
Nr. 282 jjjjjj łoMiuBi. ii«miw» jjjjjjjl] Lwów, piątek 6 grudnia 1929 Kok XII

C E R A  P R E N U M E R A T Y :
We Lirowi, m ietięeinie t l  6 0 0  
« -iu*U  do domn . . .  „ 6 60
*a »rt i « D (ji...................  „ 6  60
ja fcrania ................  8 00

- i  ; «  j  g r o s z y

Q f t U * i a  P O K . S H U I  P A K T U  S O C I A U S T Y C Z H C I

Bedakoja 1 Dyrekcja: Lwtw, Sykstuska 21. Tel. w dzień Nr. 24, od godz, 6 wieozór drukai nie 4-96. Adminlłtrafija: Lw6w. Szajhochy 2.

N tK Ł  LUD. SPdLDZIEL.CZr.GP TOW. WYD. t w a  P. K. 0  n r. 142.176 AEDa K i OR H A C Z a J h  • Af.TUn h a u s n e r

F i r n  -  a s l i i s s  m m  S p .

Marsz. tow. [gnący Daszyński o prawo
dawczej roli Sejmu.

WARSZAWA, 4-go 12. (tel, w ł ). 
Dziś w  połuanie grono dziennika
rzy zwróciło się do mars2. Se.imu A 
prośbą o wyrażenie swego poglądu 
na naa-chodzącą sesję parlamentarną.

P rzewidywać w  polityce — od- 
powiedział tow. Daszyński — wolno 
na bardzo długi okres czasu, P rze- 
wkUywać i prorokować, co się stanic 
jutro byłoby z mojej strony niero
zumne.

Natomiast mogę Panom Wyjaśnić 
moje stanowisko w sprawie Sejmu. 
Beazie sje ono mniej więcej pokry
wało ze stano'wiskiem znacznej ilo
ści posłow sejmowych, tak, iż zdaje 
mi się, że nie będę ze swoim poglą 
ocm Odosobniony. Pogląd mój zaś 
■ est bardzo prosty, pozbawiony w szcl 
kich sensacyj, a streszcza się on w  
tern, że w  sytuacji w  jakiej się zna
lazł Naród i Państwo, musi być ja
kiś stały punkt oparcia.

Niepokój powszechny, jaki się uziś 
wyczuwa jest zupełnie zrozumiały.

PocYOGcm n ajg łęb szym  tego niepo
koju je st  to , że

szeroki og ó ł P olski nie w ie, czy'
w  Polsce utrzym a się praw o,
czy jakaś w ola  poza pn tw em  

albo naw et iwbrew prawu.
Rozpatrując położenie Sejmu1, ja

ko ciała ustawodawczego, muszę po- 
w ieczieć, że

Se j/n, o Ue chce oa powici, zieć
sw em u zadcmiii i sw e j h to c ie  

m usi stać na g ru n c ie  prawa.
Wolno oczywiście powiedzieć, że si
ła i przemoc mogą usunąć prawo. 
To jest p raw da. W  czasie w ojny  
lub w czasie rewolucji. To są dwa 
okresy wr których nic panuje praw o 
tylko przemoc. Ponieważ nie mamy

wojny ani rewolucji przeto niema 
ula ciała praw odawczego innego
gruntu1, jak grunt prawią i g m n t ten 
zaw iera 'iv so b ie  rów nocześnie ma
ksim um  siły . : i

Dlatego proszę PanćwT, znając moc 
prawa,

ja  i — przypuszczam  — ogro
m na w iększość Sejm u  — nie o- 

puścim y gruntu  praw nego.
Wszelkie pogłoski o jakiejś innej 

drodze, na którąby "wszedł Sejm, a 
specjalnie' ja, jako jego marszałek, 
należą Jeto d zied zin y  w y m y s łó w  czy
sto pohcyjno  - konfideticyjnej natu
ry-

Cały mezdroWTy romantyzm głup
ców , nierozumiejących potęgi prawa, 
wysila się od szeregu miesięcy na 
kombinacje, w  których S ejm ów  i od 
czasu ao czasu wyznaczają drogę beż 
p ra \Y ;a. W sze lk ie  te 'ko m b in ac je  są 
zupełnym nonsensem, aloowiem Selm  
k tó ryb y  opuścił Ig/unt praw ny, '"sijtu- 
c ilby  sw o ją  silę.

Sejm nie ma w'ojska, ani admini
s t r a c j i ,  ani pieniędzy do swojej dys
pozycji, nie ma żadnych elementów 
innych prócz prawa.

I jeżeli o to chodzi, jak ja  pa
trzę na sytuację, to jeszeze raz jio- 
wiadam, żc dla Sejmu niema innego 
gruntu i jnnej drogi, jak grunt p "i- 
w a i d ro g a  praw a.

To jest ■wszystko, co chciałem Pa
nom powiedzieć.

Prawdopodobnie ktoś będzie cliiiał 
wziąć podi uwagę, że dla społeczeń
stwa miljonów, praw o — jako 
siła przeciwdziałająca anarćhji ma 
wielkie znaczenie.

A nie tylko :da 30 miijonów Po
laków, ale

dla znacznie w iększe j ilości mi-
Ijonów )naroadw cywilizowa

nych nie będzie rzeczą obojęt
ną — czy  p o lsk ie  d a to  praw o - 
daw cze stoi na gruncie praw a  

ęzy  nie.

— Dla całej optnji s tów a p. mar
szałka będą miały znaczeme orjen- 
tacjjne, są jednak wryrażanć z p ew 
nych stron wątpliwości, czy Sejm 
potrafi podołać zadaniom, które go 
czekają ? Czy p. marszałek podziela 
te  w ątp liw ości?

— Jeśli Sejm będzie miał czas — 
ule nie stoi na przeszkodzie, aby 
wszystkie te zadania wypełnić. A le 
są to już szczegóły me ode mnie za- 
leżne

Jako marszałek Sejmu wiem tylko 
naprzykład', że jeśli Sejm cia mi w o 
tum nieufności większością g-:osówć 
to w tej samej sekundzie składam 
swój urząd1 marszałka

Marszałek mniejszości jest bowiem 
nonsensem i sądzę, że tak samu

jeśli rząd dostanie w otum  nie
ufności, -ko śb y  ty lke  , jednym  
głosem  w iększości, to — Zgod
nie z artykułem  58 K on s ty l id  
ćji, iv -a le  którego Rada M ini
s tró w  i k a m y  m inister z osob
na ustępują na żądanie Sejm u, 
rząa w  tejże minucie pow inien  
m a ć  się do  n. Prezydenta Rze-, 
czy pospo lite j i ośw iadczyć  mu 

jakie je s t stanow isko Sejtnu,
Ja tak sąuzę. Mogę bowien^ i mu

szę stac je a /m e  na stanowusku pra- 
wra.

Newy rzad n aerli.
BRUKSF.LA, 4. 12. (Pat). Gacpar 

złoży dziś królowi w ciągu popo
łudnia hstę  noAYego gabinetu1.
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Co najważniejsze?
Pod względem 'gospodarczym jest 

w  państwie .coraz gorzej. Stwierdzają 
to zgodnie sprawo/.aama c/ficjatne 
Instytutu1 badania konjunktur gospo
darczych, Banku Gosp. Krajowego, 
D cwey 'a  i inne. W brew  głoszonemu 
przez pp. ministrów optynu/niow i, 
stan rzeczy z każdym oniem się po
garsza. I 'jeżel: już w  czerwcu' marsz, 
sejmu D aszyński zwracał marsz. Pił
sudskiemu1 uwagę na groźny stan 
gospodarczy  i potrzebę zm iany  sy- 
stem u rząSzetdd  państwem, aby gro
żącej katastrofie skutecznie się prze
ciwstawić, to następne miesiące traf
ność tycli przewidywań niestety w 
całości potwierdziły. Marsz. Piłsud
ski zlckcew ażył 'wówczas ten głos 
przestrogi i temu zlekceważeniu oał 
głośny wiyraz We wrze-śniu w arty
kule o „gasnącym świecie".

Istotnie gaśnie od1 dłuższego czasu 
w Polsce dobrobyt obywatelski, ga
śnie życie Ekonomiczne. I w  tym 
stanie rzeczy rząd zanicchał wszel
kich krokowy aby postępującemu za
mkowi życia ekonomicznego się przo- 

‘ ciwstawić.
System  rządzenia  państw7em jest 

tego rodzaju, że nie aaje siły rzą- 
► oowi na wewnątrz, a osłabia pozycję 

państw7a w  stosunkach międzynaro
dowych. Brak rządu w7 Polsce wy

rastającego z woli narodu, mającego 
oparcie w większości parlamentu, 
czyni stosunki polityczne takimi, że 
pod każayrn względem odbija się to 
ujemnie

1 gdy naoszedł termin obrad sesji 
sejmowej nad ułożeniem nowego bu
dżetu państw ow ego, rząd, jako le
karstwo na wszystkie powyższe {de* 
•domagania, jako konieczność pań
s tw ow ą wysunął, zmianę konstytiicji. 
I to zmiano, raczej papierową, bo 
jak się to publicznie stwierdza, 
tej zmianie chodzi tylko o zalega- 
lizow unie  faktycznego stanu rzeczy, 
który przejawia się giówmie w nie
odpowiedzialności w ładzy wykonaw
czej p rz u .  parlamentem.

Sprawa zmiany konstytucji jest za
gadnieniem bardlzo ważnem i nikt 
z czynnrków7 politycznych od pracj 
lad nim się nic uchyla.

Zapytać tylko trzeba, czy zmiana 
konstytucji jest tym najw ażniejszym  
zagadnieniem, którego załatwienie 
usunie wszystko zło, które takim cię
żarem spaoło na państwyo i barki 
społeczeństwa. Skoro obecnie w ła
dca wykonawcza r -:ądzi, jakgdyby 
nowa, przez sfery rząe!zącc propa
gowana konstytucja, już obowiązy
wała, skoro jc/d1 lał niemal trzech temu 
nieoglądająccmu się na sejm rządze

niu nikt :nie przeszkadza i mimo to, 
a raczej właśnie dlatego jest źle i 
coraz gorzej, to nie w  potrzebie 
zmiany Konstytucji tkwi istota rzeczy. 
Przeciwnie system, który się chce 
przepisem konstytucyjnym zalegalizo
wać -i htrWalić, doprowadził do obe
cnych rezultatów

Pow oływ anie się na to, że przea 
majem 1926 z w iny koństy-tucji obec
nej było źle, obala fakt, że po maju, 
przy nieogiądaniu się na konstytu
cję, nie jest lepiej.

To wszystko dowodzi że problem 
konstytucyjny w dążeniu do poprą- 
w7y stosunków odgrywa rolę d rugo
rzędną. Dlatego sprawa zmiany u- 
stroju powunna być załatwiana w zu
pełnej niezależności ou spraw  bie
żącej poIitvki państwowej.

SpraW7a buuźetu i jego szanowania 
nrzez rząd, spraw a !przekroczen bu- 
użetowych i ich ceiowTości, sprawa 
nrzestrzegama obowiązujących ustaw 
w7ogóle sprawa systemu rządzenia, 
oto zagadnienia, które w ysuw ają  się 
na pierwszy plan życia państwow ega 
i od nieb rozstrzygnięcia zależy, czy 
sytuacja polityczna i gospodarcza — 
zmieni się na lepszą.

Rozwikłanie tego trudnego proble
mu leży w  rozpoczynających się o- 
bradach sejmu. Do nich też cale spo
łeczeństwa przyv iązujc wielką wa-
gę-

CHR. ENG ELSTO FT.

O b i e c a ł a .
W izbie było całkiem cicho. Eks- 

pedjent pocztowy Feouersen umierał. 
Pani Małgorzata chodziła po izbie 
na palcach, ocierając sobie oczy. 
Płakała.

Jaka była często okrutna i jak 
krzyczała na Jana. Jeszcze miesiąca 
niema, iak go ucierzyła w  twarz i 
wybiła mu qwa przeanie zęby. A 
teraz leży biedaczysko i umiera.

— Małgoś ! — zawołał z najwięk
szym w7ysiłkiem.

Uklękła obok niego przed łóżkiem
— Małgoś, przyrzeknij mi, że jak 

umrę, poszukasz sobie drugiego m ę
ża...

— Ni-gkfy! — o o p o w ie d /n ła  s ta 
nowczo.

— Dla naszych dzieci — prosił. — 
Nasze w dow y po urzędnikach mają 
takie liche zaopatrzenie.

— Jaśku! Nigdy! Jaśku!
— Czy byłem taki zły dla...
Nie mógł już więcej mówić, pa

trzył tylko błagalnie gasiiącemi o- 
czyma.

Zasnął na wieki. Zamknęła mu 
oczy i przysięgła sobie w  duszy,

że wszystko uczyni, co bęuzie w  
jej mocy, ażeby życzenie jego speł
nić.

Ale nie bęozie to łatwre. Nie jest 
już młoda, nie łagodna, zezuje silnie 
jeanym okiem, ma aw oje  dzieci...

Ekspeojent /.ostał pochowrany. M ał
gorzata myślała o tern, i-e trzebaby 
Q’ać oko /operow ać, ale potem po
stanowiła założyć pensjonat. Była 
gospodarną, umiała dobrze gotować, 
wieoziala przy tem dobrze, 'że droga 
do serca mężczyzny prowadzi przcz 
żołądek.

Pensjonat odrazu ;się rozwinął. — 
Ale przez cały rok nic mogła się 
zt.ecyaować, a panowde pensjonarju 
sze również me rozpoczynali pier
wszych kroków7

Wieczór, goły się kłacJa do łóż
ka, patrzyła w ciemność i m aw iała :

— Jaśku, nie zapominam o swem 
przyrzeczeniu i [utzymę ws,zystko, co 
będę mogła.

Prokurzysta Schr0eber wprow adził 
się w  marcu. Był to mały, tęgi, 
starszawy mężczyzna.

Zauważył z miejsca, że mu' jedzenie 
smakuje, brał zwykle po dwTie p o r
cje każdego oiiia i okazywał zado
wolenie.

Był kawalerem i miał trzysta ko 
ron duńskich pensji miesięcznej, nie

miał żadnych długów i nic nie od
powiadał, gdy się /. nim kłóciła. Bvł 
strasznie brzydki i b eznaoziejnie nu
dny. Ale dzieci koniecznie potrze
bowały  ojca. Zdecydowana ostatecz
nie po wiedziała raz do siebie ener
giczne :

— Jaśku, teraz dotrzymam przy
rzeczenia, które ci złożyłam w  głę
bi 'duszy.

Zaczęła mów7ić do -p-rokurzysty 
^Krzysztofie '”', uśmiechając się cJo 
niego Wdzięcznie. Pytała uzicei, jak 
się im nacioba.

— Id jo ta !
— Ma obrzydliwą brodawkę na 

nosie — zauw7aźyła Alwiloa. Lecz 
oboje byli z-dama, że jest uosobie
niem dobroci.

G dy mieszkańcy pensjonatu udali 
się do swych pokojów7, pani Mał
gorzata us 'adła na kanapie u Schroe
dera, popijając sw ą kawusię.

— Jutro będą poziomki, pierwsze 
poziomki, Krzysztofie.

Zamlaskał głośno językiem i śnije- 
jąc się, r z e k ł :

— Bardzo dziękuję, M ałgorzato.
Ale spostrzegłszy jej dziwne spoj

rzenie, u ó d a ł :
— Przepraszam, pani Feuuersen.

(Dok. nast.)
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To i owo.
.1 Jest jeden. jednolity rząd, ale są różni 
ministrowie. Trudno, Ikilkanaś ie mózgów 
przemienić na jeden, trudno, żeby \VSz; scy 
indzie myśleli tosamo. Tak j  z m inislra- 
mi. Wczoraj mówił jeden to. dziś inny 
mówi tamto, jutro znowu inny bę izie. jnó- 
wit inaczej. Jeden os'ro, drugi 'bardzo o tro, 
i optymistycznie, trzeci, pomijając pe\m e 
aluzje, mówił rzeszowo pokojowb .ale nie 
bez |>ess\ mizmn. Truldno i klirino. Różni 
ludzie, różne charaktery, różne na .świat 
spojrzenie. [

Przed tygodniem minister spBjat» we
wnętrznych Slładkowski mówił w1 ł o zi 
o  samorządach Twierdtził, ,że miasta i mia:- 
sleczka w Polsoe rozwinęły się w ciągu 
łO lal n -Zwyczajnie. Elektryczność, 'ka
nalizacja. rzeźnie, iiaie tar.owó, upor/ądtko- 
waiie i.ro^i jerfnem słowem rozum h, roz
kwit !

A mims er przemysłu i hfrmlłu' Kw iat
kowski który nic tak uawno b \J  je-z-ze 
pełen optymizmu przemawiał Ob' liięddeli 
w teatrze lwowski 11 i mówiąc o .szcze
gólnej isyurapji gospodarczej naszdgo pań
stwa. podkreślał pewną para lok alność te 
go zagadnienia. I

„Oto więc n p. posiadŁum państwo o 
wielkim obszarze, gdzie prawie każdy za- 
kąteK woła o zorganizowaną pra-e-ę ‘lilcfż- 

« ką. Zaniedbane drogi, nieuporządkowane 
nieuregulowane rzeki częste, klęski po
wodzi. podupadłe m iasta i [miasteczka, bez 
ulic, bez planów' regulacyjnych, bez k a 
nalizacji. wo lociągów. oświetlenia, bez b u 
dynków1 publicznych, zaniedbane gosj oóar- 
stwa roili , rozoirobmone i niezm djoro- 
w n n wielkie przestrzenie bagien i n ieu
żytków. nierozbudowane linjt tom iiń ika- 
eyjn  i t. t t  — .wszystko to jćlbinaga się pc- 
lowej, systematycznej, programowej pracy 
ludzkiej.''

Jak paradoks, 1q paradoks....
P. min. Kwiatkowski, człowiek widać 

trzeźwy. mówit otwarcie o położeniu ch ło 
pów

/w yz Imiljon gospodarstw rolnych w" 
Polsce (a zatem około 5 miljonó\ mdizi, 
pracuje na obszarze od 1 dlo 5 (ha na poje
dyncze gospodarstwo. Ich zadania w \czer
pu ją się w pracy kilkuset gódźin w" (cią- 
gu roku. W  ten sposób wielka część .lud
ności. jest pozbawiona nietylko możliwo
ści produkowania kapitału, ale nawet z «- 
bycia dla siebie i jswytii najl:ljższ\ cii 
znośnych w'arunhów życia. Na chwilę bła
żącą zostały niejako wszystkie możliwości 
przeć tą wielomiljonow,/  rzeszą ludności, 
szczelnie zamknięte.

■ Nakreślone warunki i zjawiska powo
dują niestosunkow o niską konsu im. ję 
wszelkich w yrobów i produktów na łow > 
ludności,

Tmey jest .sytuacja w ocenie człowie
ka irzeźwego. My stwierdzaliśmy ni 'jedno 
Krotnie nsam o, ale za to spotykał nas te / 
niejednokrotnie zarzut, że przesadizsim v, 
malując na czarno to, co jest białe.

A ico teraz nu to w szyslko ..radosna 
twórczość

V p.irlaineii ie węgierskim odbyli się 
litdawno dyskusja w sprawie nowej woj

skowej ustawy karnej. Opozycja, jak wia- 
omi , gwałiownie Wy s'ępowljła  prze dw te 

mu projektowi uważając, go za sprzeczny z  
icniukraicją. tembardziej. że us'awa zape

wniała znaczne przywileje oficerom. N o
wy ,minister sp raw ' wojskowo eh Gombos 
bronił prO|eKtu prawdziwie po Wojskowe
mu i _ podkreślał, że m undur wojskowy 
res: wRoniym  znakiem suwerenności pań 
stwa . Ną to odpowiedział mu je 1'ełn z t i j -  
iłów demokraty,cznydh, że parlament jest 

nietylko „wiuomyn. znakiem" ale rzecz j- 
wistym (przedstawicielem suwerenności •pań
stwa. I  sły szawszy to minister zareplikowitł

w oryginalny sposób. Powiedział, że nie I 
miałby nic przeciw' temu. gdy by Członkowie 
parbnn.en.tu dla podniesienia swego wy- 
glądti również otrzymali muimniy.

Pomyślcie. M undury dla postów. W e
dług gruip — no i przekonań byłyby 
mundury zielone, n eiiieskie, szare i I. d1.
1 słusznie kio* pyta: Jakby to było ; ran 
gami, ywiazdL.m1 i innem i dysAnkejaiil 
wojśkow orni. W  każdym razie pomy 1 jest. 
Możeby lak inne państwa, gdzie pjtnłije 
dyktatur i a parlam ent jest pa,ro:fją \\zi*-ły 
soliie za wzór pomysł m in 's 'ra  węgierskie
go? -Liimun,filtrowani parlameii arzyś 'i
i 11

W Kasie chorych bilą 
Dtflent w-

Wczoraj na oddziale Zandmowski n Ka
sy fi(liorvcji pacjent Bazyli W. zo-tal spo- 
liczkowany i dotkliwie poturbowany
przez imisaŻYstę Ilartm uiia i jeo0 | omo- 
cnika niejakiego Łabą- 'Pen osiadli zo
stał przejęty uo Kasy chorych przez obe
cny zarząd, a poprżediiip był poliiijtm- 
lem.' Obaj luiiLtcjonarjuSze są gwałtowny
mi .rewolucjonistami, ,e-o lak uolkliwie od
bija się na chorych- ,

W n i e d z i e l ę ,  dnia 8. b. m. odbędzie się w  sali P. P. S 
we Lwowie przy ul. Rutowslaego 28. II. p.

A K A D E M J A  I N A U G U R A C Y J N A
ZWIĄZKD MŁODZIEŻY SOCJALISTYCZNEJ. 

W S T Ę P  WOLKY W S T Ę P  WOLNY.

Rug: v Związku Kas cnorych.
W  O kręgowym  Związku Kas Cho

rych w e 1 .wowie został zwolniony 
przez komisarza Schmala ze s tanow i
ska dyrektora Bohdan Żuławski, ma
jor wr .rezerwie, który ma za sobą 
siedYn lat służby wojskowej w czasie 
Wojny. Zwolniono go bez podania 
m otywów, 3  tem, że „nie reflektuje 
się na jego w spółpracę '' .  Rzeczywi
ście w  dobranym przez p Schmala 
zespole 'w spółpraca dla każdego p izy 
zwoitego człowieka byłaby bardzo 
/rudna, ale ta sprawa nic bęaz,e tak 
prosto załatwiona, jak to sobie 
Schmal wyobraża. Istnieją pewne na-, 
byte praw a, których gw ałcić nic wol
no.

Wczorajszy „D ziennik Lwowski'** 
obnosi też, że w ty-mże Związku mia
nowano naczelnym lekarzem niejakie
go ura Szumskiego. O ile nam w ia
domo stanowisko to dotąd nie iest 
wolne ! zajmuje chwilowo chory dr. 
W acław Seial. [Dotychczas był taki 
zwyczaj, że nikt nie przyjmowa! sta
nowiska, dopóki nie było wolne. U- 
wrażali na to bardzo ludzie inteligen
tni. W  tym wypadku tę zasadę pomi
nięto. Dra Seiula po wyzdrowieniu 
czeka, wiaać brak miejsca. Spotka 
się % tem po kilkudziesięciu latach

ciężkiej pracy publicznej, która mu 
nie dała żadnego zabezpicczeiiia s ta
rości.

Takie załatw ianie się z ludźmi, 1 tń 
rzy! w  swem życiu niejedną piękną 
karrę mają za sobą, tylko w społe
czeństwie zupełnie zmarnialem nie 
spotkałoby się z protestem. Odf de
cyzji Schnialów, Ochmanów, Nad/ie- 
ii itpi. nje może to zależeć.

OLLESCH&U
kuracyjne naj^ep^ze.

Czy lisia/iflaEjj d y M d tu ry  
w  J i i g o s l a c j i ?

BlALOGROl), ' Ł  12. (AW  Kruża tu 
Jicnsftcyjno pogłoski mi temat !ik\- iuaoji <fv- 
ktatury i pov, rotu ,<lo parhunentaryziru. A  
Gen. ŻywlvONvk’z \v iiniu mo.lżin króla 
mitilby według tych w es ji o trz,m ae bar- 
d'2o'wysokie, stanowisko kome.nrlirt i rz, n- 
nego .armji, 'które już o j1 jsMjhga' l it 'nie 
było obsatteane. Jeśliby nominacja t,a lia-tą- 
pUti. wówczas powierżOnoby mNję Iworee- 
11 ia rządu posłowi w Berlinie MkitiipticjzoWi. 
Mówią jednak, że len cjśtatni powo’ ny 
stanie w ichariilderze ministra spiaw za^r. 

— o  —
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L #  fk  33  tanio najtrwalsze pończo- E J i  Ł*
1 ■■■ M  chy, rękawiczki, trykotaże y ■■ w

 ̂ przededniu
WARSZAW A, 4-go 12. (A. W.). 

Dnia 5. o god i. 10-tej --ano odbe- 
uzio iSię posiedzenie p rezydjum B. B. 
W. R. Na gouz. 11-tą zw ołano  po
siedzenie plenarne tego klubu1.

WARSZAWA, 4-go 12. (A. W.). 
Prasa pouajc  szereg domysłów na 
temat przebiegu ju trze jszego dnia, 
przyczem pojawia się ipogloska o po
walaniu  nowego rządu z jednej stro^ 
ny z nim. Prystorem, z drugiej zaś 
z gen. Sosnkowąskim na czele. Dalej 
gubiąca się w domysłach Ipirasa przy-i 
puszcza, że w  razie uchwalenia w o | 
tum nieufności nastąpi rozw iązanie 
Sejmu i rozjpisa. ie nowych wyborów, 
wgłębnie plebiscyt.

Slajbliżsre posłodzenie 
Senatu.

W ARSZAW A, 4-go 12. (A. W.). 
Najbliższe posiedzenie plenarne Sie-' 
natu odbęcizie się wT dnju 11. brn 
Scisly termin /wołania Senatu usta
lony będzie po powrocie marsz. Se
natu p. Szymańskiego z E ston ;; — 
przyjazdu iirjarsz. S/:ymańskiego nale
ży oczekiwać 5 bm. względnie 6 hm. 
w piątek.

Uchwały Klubu Narodow.
WARSZAWA, 4-go 12. (A.. W.). 

Dziś w gmachu Sejmu' toczyły się 
obrany plenarne Klubu Narodowego. 
Obrady te dotyczyły taktyki Klubir 
w związku 1 mającą się rozpocfząć 
5. bm. sesją sejmów ą M. m. posta 
nowiono, że Klub N arodow y zgło
szonego prze'- Centrolew wniosku o 
wotum nii, ufności rządowi nić pod
pisze, natomiast głosować będzie za 
wnioskiem. Również postanowiono 
wniesienie nagłego wniosku doma
gającego się aby w razie odroczenia 
secji sejmowej odroczony był ró w 
nież termin uchwalenia budżetu o ta 
ką samą Mość czasu.

I  K ra ju  i u  t w i a t s .
Kronika te legrafiszna.

W ARSZAW A. D ziś  w  ko śc ie le  św.  
r/yża o. .było się urooizyste o wionięcie  i 

p o iw y j  cnie tablicy pamiątkowej, poza k tó 
rą yZ pus/ .-e m armurowej z łożono  sen;,e

Kieyo pisarz W hm ysław a  R eym on  a.
K R A K Ó W  JBk się  o,via  'ujeim AV inriej- 

sce z likwidowanego teatru rcwjowegb  
. .G ony' w najbliższą oboię  z a ' z \ n a  swą  
Uzi 4 litość nowy 'teatrzyk W y st . ić  ny | od  
nazwą l ' im c r . r ‘ i od . ryrekir ją i j-eżuse- 
rja p. W ołowskiego.

I iRAŻ. Niewykry i !o.ą 1 ,s raw.oy w ła
mali się i-'o bm l\n ó ,v bruttu po z'owbgo 
przy rin- Ibisblle, gazie ..'ozprułi kasę o- 
tmioirwalą i zrabowali ponad' bOo.OńO Ir. 
Śledztwo nie d ito w en W>\V

sltrad Sejmu.
E x p csć  p. M a tu sz ew sk ie g o .

W A RSZ a WA, 4-go 12. (teł. w ł.) .
Wygłoszenie exp<ose buażetowego 
przez p. MatuszewTskiego unia 5 b. 
ni. zostało podobno zdecydowane ó- 
statecznie. Expose ma być bar izo 
obszerne i zawierać ponad 20 stron 
pisma maszynowego.

11 n o w y c h  p o s k ó w r .
WARSZAWA, 4-go 12. (tel. w ł.) .  

Na otwarciu sesji sejmowej złożyć 
ma ślubowanie poselskie 11 nowycii 
posłów’.

W IE D E Ń , 4. 12. (AW ). W  ciągu 
chi a ozisjejszego w sytuacji ' w e
wnętrzne - politycznej zaz,nadżył się 
stanowczy zw ro t  na Iepsze. Rokowań 
jeszcze nie ukończono, istnieje jed
nak pew ność kom prom isowego zała
twienia sp raw y reformy konstytucji.

JEROZOLIM A , 4. 12 (A. W ) .
Wielki Mufti w  Jerozolimie ośwjadK 
czył, i i  nowoaem ostatnich zamie
szek arabskich było  jedynie i tylko

W IEDEŃ, rism n  tutejsze Idbnosfefą z IjSteO 
siewy, że -konflikt na kolei wschodnio - 
eliińĄ iej można uważać za zlikwidowany. 
PrzciAdawifiel Sowietów  Simonow A ij or iz 
przedstawiciel prowizoryc: nego rządu lit1, k - 
dćńskiogO 'Esaj podpisali umowę w m j śl 
której zobowiązują ,s:i.ę rłszanować W oalej 
potni układ z ,r. 1924. dotyczący lej kolei 
Znaczy to, że wspólny, rosyjsko-chiński 
zarząd tej koleji zoslaje zreaktywowany

Ai-UO NT  DYPLOMATYCZNY S O W I E 
T Ó W

_ WASZYNGTON, 4. 1-2 (AWi. Odpo
wiedź sowiecka na noię am erykańską od‘- 
rzuyająea wszelką interwencję' d'vploma1\- 
;tzną Stanów /je<hiOiev-onych, wywołała lit 
wielkie wrażenie. Opinja publjczna uważa 
tę ńotę za niesłychany afront dyplom a
tyczny ze strony Sowietów, .lak s łychać  
rządi Stanów Zjedlioczonjoli pozoslawi no- 
lę sowiecką bez odpowiedzi.

S u i n l t o  polityczna.
ODPRAWA I \(EME XRAXT(YW POLICJI PAŃSTW

WARSZAWA. „W ieczór W rrszawski ‘ in 
formuje, że yv związku1 z koniecznością u- 
Irzymania ładu i porządku' na terenie icya- 
lego państyya w dn. 5. bm. ] o '/yniono 
szereg zarządźcr Wczoraj w Gł Komen
dzie P. P. yV W arszawie o. ln ła  się o 
onuca powiatowych koincnJam Ew P. P 
Komendanci ci po odprawie oózym al, roz
kaz opuszc'zenia Warszayyy me włócznie, 
by mogli już 5. b. m. znaleźć (Się na 
swych posterunkach.

p u ł k o w n i k ; w  k o l e j n i c t w i e .
WARSZAWA W icedyrektorem i); r kc i 

warszawskiej koleji państw, /osial m iano
wany w miejsce p. i Ijal.yoy kiiigo. który 
przeszedł yv stan spcydzmnai, p-plk inż. 
Aleks. Rohkoyyski szef komunik c i yyoj- 
skoyyej przy sztabie gflóyynym. ,

— nw—oB—»—w n w jw w u —w m b w —

W IE D E Ń , 4. 12. (AW). W  tu tej
szych kołach politycznych oma\v:ają 
bardzo żywo projekt poaróży poli
tycznej kanc Schobera, który po za 
łatwieniu sprawy reformy konstytucji 
zamierza puająć ewent. akcję W spra
wie zrealizowania austrjackiej p o ż /  
czki inwestycyjnej.

niedotrzymanie p rzez rzącf angielski 
przyrzeezeń, 7łożonych Arabom w  
czasie w ojny światowej.

,100 RIAŁOOWAPRZTOTOW P  Z-TU7.I.- 
LANO.

MOSKV'A I. 12 (A \V \ Jak yyynika
z kom unikatu c!o\vództyva czeryYonej arinji 
na dalekim W scho.fcit 3i!0 ro.yjskich bia- 
łogyvurdzistóyv yyzięlyęh do niev:Oli podczas 
ostatnich yvnlk soyyiccko-chińskicli po jjrze- 
prowadzonen przez GPU d’o hotlzenin roz
strzelano yv Czycie.
lit NT A\ ŚKOI) ( IIIN>KII II WORK 

RZĄDOWYCH. !
LONDYN, i .  12. ( \\V  i. W edług donie- 

isień z Szanghaju jeden z pi łkóyy 24 (dywi
zji yv Pukou końcoyyej s 'a :ji koleji Tient- 
sifi — Pukou oainóyyił po luszeństyy.i. — 
Zbuntoyv.ini żołnierze rozbiegli się po mie- 
.-•ie, rabując mieszkańców 1 plądrując d'o- 

my. Z oddziałami Czang-Ea W sja pod' 
Kantonem loczone są zacięte Walk. przy- 

A>zem ^C.znng-Fa-We, zdołał już zająć okdeg 
San-śzui yv odle'dłości 50 mil ołf Kan
ionu.

S p r a  petormjr konstytucji austpjan)ii?j
przed kompromisowem załatwieniem.

h u s f t r j i  c k a  p o t y c z k a  i n w e s t y c y j n a .

Przyczyny srmieszak palestyńskicb.

Konflikt sow^ecko-chińskl
w fazie likwidacji.
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Wielbi Kongres pracownibór państwowych
obradować będzie dnia 8  gr^dnra b, r

Wezmą w nim udział przedstawiciele 4 0 0  0170 pracowników
W cuiiu 29. b. rn. odbyto się zebranie 

przedstawicieli 30 or#anizaeyj pracowników1 
państwowych i samorządowych W spra
wie organizacji Kongresu w dh. 8. gru
dnia r."z.

Obradom przewo Imazy li Iow. Raabe i 
s iu . Ło puszański.

Reprezentowane b y ły  m iędzy in n y m i 
/w ią z k i \o m u n ika icy  ine: Z w Zaw'. P r. 
Kolejow ych, Zjedn. K o l. P o ls v Z y  Zaw. 
M asz.r K o le j..'Z w . U rz. Ko.. Zw  D ruż. 
Kondukt.. Zv Prac. Poczty, T w . i  Telegr., 
Zw. N iż. Uurikc. Po.czt., onejm ujące po
nad' 200  tysięcy pracowników  przedsię
biorstw państwowych. Zw iązki P ra co 
w ników A dm inistracyjnych zarówno
wyższych jak  i n iższy ch ; Stów l'rz . 
Państw Zw. Prac. W ię ź Zw Zaw. Leśn., 
Z w. Slow. U rz. Państw , z akadcm i k iem  
wYKształreniem, ( entr. Zw. ''rzesz.
Urzędu. Sądów.. Z w ią zk i W ojew ód/kie i 
Dzielnicow e różnych grup pr lcowninów
państw o'" h i samorządowych M ało
polski. śląska  i Poznańskiego, z n a jd u 
jące dę w OgÓlnem Zrzeszeniu Związt-ów 
Prąc. P  iri.stw. i Sarnorz. w re szc ie '-Z w . 
N iż . i  urikc. Państw., zw iązki n a u e zyd e l- 
s k ie ; Zw . Poi. Nau'*z. Szkó l Pow sz. Zw. 
Zaw  N aucz Szkół Średnich., T o  w. Naucz. 
Szkot .srecin., i W yźsz. Slow. G h rie śc .-
N ar. N a m .

Te związki rozporządzają prawie 200 
tysięczną ilością członków.

Całkowita jednomyślność, z jaka. za
padały uchwał; dają gwarancję, ż» o- 
brady Kongresu nacechowane będą po
wagą i dokladnem ujęciem wszystkich 
zasadniczych zagadnień , nurtujących
świ.it pracowniczy

Uchw alono poruszy 6'. na Kongresie w

oddzielił’, eh referatach pragmatykę jwSk 
iSowników kolejowych. pocztowych i iim- 
tKZYiOiftti; sprawy upotażen.owe, dotyczą
ce ’o(ftółu praco ników państwowych, w 
szczególności koniec-diość nalycltmiastowej 
doraźne' p<&rhwv uposażeń poza wykaza
niem potrzeby zasadniczego uregulowaniu 
tej kwestji v czasie najbliższym; ubezpie

czenia społeozne. zagadnicna związane z 
położeniem malerjalnem i ustawodawst
wem niższych lunkcjonarj.iszów .samorzą
dowych. i  ■ ' «

Obradujący w dniu1 29. li. m. Komitet 
Kongresu powołał do ż v  iu następujące in
stytucje. związane z jego organizacją:

1) Prczydjm n Komitetu Kon^r^su.
go weszli przedstawi icle

w
obuskłail 

Central.
2 Biuro Komitetu Organizacyjnego, m ie

szczące .się w lókalu ZW. Z iw . Maszyni
stów przy tri; Chmielnej 9. tc I 11)5-28, 
AZYnnc codziennie od 6 -9 ]>p.

Rmro Referatowe, 
i; Biuro prasowe i inne.

Socjalista rosyjski o Rosji Stalina.
W tych dniach oriln ł się  w Paryżu o d 

czyt przewó:!K>v socjal- dem ókra'0 \. ro- 
sy isk rh . R A. Abramowicza. r»a temat o- 
becnej sytuacji w Rosji sowieckiej. Szcze
gólne zainteresow anie w śród słuchaczy, Wy
w ołała zwłaszcza ta ,część, odczytu, W k tó 
rej prelegent dat charakterystykę I. zw
..kuru stalinowskiego" w obe-nej [ioli-
tyoe wewnętrznej ZSSR

Ryta ich wita — powaufti Abramowicz - -  
— kiedy Tnw ki z łatwością mógł oDalić 
Stalina. Z i I roekim sta ła  a n n ja , za Troć- 
kim stata większość społeczeństwa. \le
nieszczęście' Trockiego polegało na leni, 
że znal on zbyt dokładnietiislo rję  rewolucji 
francuskiej. Trocki bal się chwili, kied'v
jako zwycięzca wyszedłby z  Kremlina, t o z -  
entuzjazmowany naród powitał!)' W nim 
tryumfulorn kontrrewolucji. 1 dlatego po
rzucił myśl przewrotu, godząc się riujzej 
|Vk .banicję.

Abramowicz przypuszcza, iż lakim .sa
my ni obawom przypisać należy niedawną 
kapitulację Rykowu. Bhcharina i Tom 
skiego. Ryków jest wprawdzie 'zloWie- 
kiem dość słabym, tak że na decy zję jego 
mogły do pewnego s opri i wpłynąć mo-

tywy natury osobislejp ide Rucham i siano- 
wczo nie je?.! ani .człowiekiem słabym, ani 
tchórzem. Iludia-riu jest. według słów A- 
bramowicza — prawdziwy.m fanatykiem . 
zawsze mają-ym dobro idei której służy, 
na oku.

Stalin również zna li islorję rewolucji 
francuskiej. Dlatego nie ..śeina 011 głów o- 
pozycjonistom. lecz popro.śtu zsyła przeci
wników swych na Sybir, lub zagranidę. 
M iedzą o tern 'dobrze opozycjoniści,' a dla
tego nie popełnimy z pewnością wielkiego 
błędu przyoTćs&Aając, że nie tchórzostwo 
osobiste, lew  slnu-h przed tennidorem , 
śklonil ..bir.barinoweów ‘ do kam lnlu. 
C|i Tak zapatruje się  na najnowsze zwy
cięstwo ;stalina leader rosyjskich socjal
demokratów

ROUOMOi/OAY.
MOSKWA, l. 12. iP u t.\ Agenca la ss  

donosi, że wobec, nominacji Bogomolowa 
na sUmowisko racicy ambasady sowieckiej 
w Lonuyniu. opuszcza 011 stanowisko posła 
.sowieckiego w Warszawie.

Z 3Vatni JYIałego.
„ A d w o k a t  i  r ó ż e “ ,
komedja w 3 aktach J. Szaniaw

skiego.
Sm utną, a le  p o ro n n ą  m ąarość ż y 

cia zo o h y l bohater sztuki, w cz eśn ie j, 
n iż  zm ie izch  życia  o sn u ł g o  gęstem  
sw em  p rzęd z iw em . N ie  m iał sz c z ę 
śc ia :  n ie d a ła  mu radości ni za d o 
w o le n ia  rz ec zy w isto ść  istn ien ia  —  
w ię c  w z m ó s ł s ię  ponad m ą , stw o rzy ł  
so b ie  ś w ia t  in ny , c z y stszy , i p ięk 
n ie jszy ... zam knął s ię  w  o g ro d z ie  róż  
i o d d a ł Pię b ez reszty k u lty w o w a 
niu i jOioskonaleniu ich form , k o k ir ó w  
i zapachu , b y  coraz cza ro w n ie jsz e  
staw ały ' s ię  jch z ja w y . I w tym  ogro-  
a z ie . g a z ie  tęc zo w em i g w ia zd a m i p y 
s z n i j  s ię  tego  róże, w  tym  kraju —  
raju, w y n iesio n y m  n iejak o  wrysok o  
ponao szorstk ą , n ieraz szarą od  
P rzygniatającej p u stk i, n ieraz k rw a 
w ią c ą  D oleśnie co d z ien n o ść , p ragn ął 
od szu k ać czy  s tw o r z y ć  w  so b ie  i 
k o ło  s ie b ie  ciche, d ob re, za m y ślo n e  
w  cza ro w n ej, m oże  n aw et m istycz
nej k ontem placji serce  i sen s is t 
n ien ia. C zy  je  z n a la z ł?  O k ie łzn ą t na
m iętn ość, która na sp ien ion ej czer

wonej fali ponosi ku zatraceniu, 
przezwyciężył surowy ból zawiedzio
nego serca ludzkiego, aby posiąść ra- 
aosny smutek, rozkwitający jak za
pach, btosnego szafiru i bladej czer
wieni pełny, smutek, k tóry jest du-. 
szą wyzwolenia...

Aż przyszła godzina próby. I to 
zmaganie się w  walce o ostateczne 
zw ycięstwo jest naszkicowaną tylko, 
nicaomówioną, szeptami i nastro ja
mi zaznaczoną treścią sztuki.

„Złoctziej róż“ zauradł się do je
go ogroau, zabrał mu rożę życia, u- 
kochaną żonę. Może przez nią kie&yś 
porzucił sw ą  wsnaniałą  karjerę ad
wokata, może przez nią zamknął się 
w dostojnym świecie marzenia, w 
swiecie róż. Aie teraz wypadło nut 
ratować od więzienia tego, który mu 
zaaał bezpośredni cios. Teraz przy
szła chwila, goy ta na idealnej, na 
abstrakcyjnej płaszczyźnie dokony
wana praca nad wy/AYoleiiiem zaha
czyła szarpiącym szponem o żywe, 
dotykalne serce m ąarego, więcej je
szcze, dobrego człowieka.

I oto iiaćszeał cichy, jasny, odbla
skami róż i zachodzącego słońca u- 
smiechnięty, błogi wieczór... Oto on, 
zw'yeięsca, w  obliczu wiarołomnej

żony i ucznia, który podobnie jak on 
zcuisił hyurę męki, zrodzoną z u t zu- 
c.a sphigawionej, czystej miłości, 
wznosi lampkę wina, by uwielbić 
piękny, dobry, spokojny wieczór, — 
Zaglądają radośnie pi zez ogrodow e 
kraty róże, miłośnice jego... A du
sze tych dwóch są jak siostry ich 
bliźnie...

Był jeszcze jeden... który chciał 
poc. kierunkiem mistrza hodować ró
że w jego ogrodzie. Arie załamał się... 
porw ała  go fala uwodzącego życia. 
Więc opusejł ogród róż: me czuł się 
godny, nic c/uł się na tyle sj ln \,  by 
się poświęcić icli a&oracji. Lecz tamci 
wierzą, że 011 jeszcze przyjdzie, żć 
wróci do nich...

Oto melancholijna, śliczna W 
sw ych miękkich tonach i kolorach 
bajka o człowieku i różach W ieje 
ou niej czat' spraw7: i rzeczy, U w ie 
szonych na seledynach wymiaru, u- 
tkanego z nronreni ró> i promieni 
serca człowieczego.

Oudawma już me było tak miłego 
w ieczoru w7 teatrze. Mistrzow ska 
w prost  '-eżyserja gościa warszawskie
go, p. Bryózińskiego, panow ała nie- 
tylko nad tłem całości przez utrzy
manie nastroju pod względem deko-
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OEirazki moskiewskie.
Za „Vorwrar ts ‘em" powtarzamy kil 

ka charakterystycznych notatek au
tora, k tóry nieaaw no powrócił z Ro^ 
sji i wrażenia sw e z Moskwy stre
szcza w  kilku żywych obrazkach. ;

GAZETY.
W e wszystkich stolicach św iata  mo 

żna dostać pisma zagraniczne. Tylko 
nie w  Moskwie. Am niemieckich ani 
francuskich am żadnych, W małych 
kioskach na dworicich i na ulicy w i
dać tylko rosyjskie, sowiecko-rosyj- 
skie. Tylko w hotelu Grand, gazie 
schoaza się goście niemieccy leży 
aziennik niemiecki, k tórego sp raw o
zdawca jes t  przychylnie usposobiony 
Ola sowietów. Naturalnie, że azien
nik ten przychoazi z ośmiouniowem 
opóźnieniem.

FO TO G RA FO W A N IE.
FotografowTać — wyjaśnia przewo

dnik — może nan wszystko. W pra
ktyce p rzeas taw ia  sie to inaczej. — 
W choazę ao muzeum rewolucji. — 
N apis :  ,,Aparaty fotograficzne nale 
ży zostawić". W  fabryce czekolady: 
„aparaty  fotograficzne oddać". Mo
żna otrzymać pozw olenie na zwie- 
azenie Kremlu, można też robić 
zajęcia. Ale niech ktoś tylko spró
buje oufotografować jakąś ciekawą 
budowlę lub zardzewiałą, s ta rą  ar
matę — w n e t  zbliży się  czerwrono- 
armiejec i uczyni u w a g ę : „Nie svol-

racji i efektówr świetlnych, ale i 
nad g rą  zespołu. Kreacja Bryazin- 
sk iigo , jednego może z ostatnich 
świetnych przedstawicieli stylu kla
sycznego W grze, narzucała się nie
odpartą  siłą wdaśnie dzięki temu 
molowemu tonowi, który jest duszą 
całej sztuki. W  tej pozornej pry- 
mitywności, czy prostocie środków 
artystycznych, w tej harmonji głosu, 
ruchów' i minnki tkw jło piękno krea
cji i jej pizekoii) w ująca  prawo a.

Tensam przekonywujący charakter 
m i a a  g ra  p . Barwińskiej. u jm ują
cej pozatem niezw ykle aparycją. Ą  
Saw.cka prezentowała się bez z a 
rzutu1; nie zaszkodziłoby trochę mniej 
koturnowości. P. Lewicka — jak 
zawsze — na miejscu w  roli ferty- 
czm ], płochej panienki,

Z panów' znakom.ty w  charaktery
styce typu Ratschka, bard /o  aobry 
Zabiełski. P. Kierczyński nie miał 
pola do popisu, p. Szyndler dobrze- 
by zrobił, guyby się o a  czasu do 
czasu p róbow ał charakteryzować i 
więcej „wychodził z siebie".

Naogół gra artystów i iw  zawiodła 
sztuki, a sztuka nie zawiodła publi
czności.

Artus Cwikowd&i.

no fo tografow ać". Pouczas un>czy- 
stości rocznicy rewolucji stoimy na 
balkonie hotelu na placu1 teatralnym, 
Czerwonoarmiejec w p a d a :  „Kto tu 
fo tog ra fow ał?  Tu nie wrolno fotogra 
fow ać“ .

Taka jes t  praktyka,

BUMAGA.
Świadectwo, ostemplowany papier 

(bumag?) panuje wszechwładnie. — 
Chcesz udać się w  poaróż  dó Ro
sji ? Nieskończona ilość pytań na ar
kuszu papieru musi być trzykrotnie 
wypełniona. Stosunki rodzinne, cel 
podróży, referencje w  kraju i zagra
nicą, ez) petent był już w  Rosji, 
kieay, czy walczył po  strome rządu 
sowieckiego czy przeciw niemu itd 
— wmzystKo to m us; być trzykrotnie 
na papierze wypisane.

Poświadczają tu, ile pieniędzy, 
przywozi ktoś z sodą do Rosji, po
świadczają, ile wywozi. O trzvmuje 
sic Ooświaaczenie p rzy  wymianie pie
niędzy !zagranicznych na ruble, a Ł 
powTotem można je zmienić tylko 
po ckazan.u tego poświadczenia, -Za
opatrzonego w dw'a. t rzy  stemple.

Swiadectw'o pobytu, świadectwo 
pozwolenia na wyjazd, karta na chleb 
karta na mleko — świadectwo — bu
maga jest w'szystkiem.

CF.NY.
Charakterystyczną różnicę cen u- 

wypukla następujące zdarzenie na 
stacji granicznej N iegorełoje: szklan
ka bardzo dohrej herbaty  kosztuje 
tam 14 fenigów, tabliczka czekolady 
4 marki 50 fen. (1 ma^ka jest 2 zł 
13 gr, czyli licząc na złote tabliczka 
czekolady kosz tow ałaby  tam prZesNo, 
9 z io ty ch !) W  każaym razie cze'ko- 
lada W Moskwie, jest tańsza, tabli
czka bowiem kosztuje tam P 5 0  do 2 
mk Za jedno jabłko płaci się u 
prywatnych nandlarzy po 20 fen. do 
050 fen. (45 gr. do 1 zł. 10 gr. za 
sz tu k ę !)

Row er kosztuje około 460 mk, 
pulower w' lichym gatunku no  50 
mk. bluza rob ocza  7 mk, c ia p k i 4 '5 0  
ao 10 mk., koszule męskie od 5 dc* 
12 mk., ubranie męskie .śreuiiiego 
gatunku 500 mk.

ZAROBKI.
Zarobki są  bardzo rozmaite. Prze

ciętnie wynoszą około 160 db 200 
m k i.tiesiecznie. „U rzęd o w a"  płacą 
po 173 mk. lekarz  specjalista w  Le
ningradzie otrzym uje 220 mk., ro 
botnik rolny o<> 90 ao 100 mk. Spec, 
tj wykwalifikowany roDotnik specja
lista ząga aniczr.y 1000 do 2000 mk 
mies. Niektórzy specjaliści zarabia
ją jeszcze więcej.

W SZYSTKO NA KARTKI. -
R ozm ow a z niem ieckim  facno

w ym  robotnikiem .
Od1 roku jest w Moskwie. W łaśnie 

powTÓcii z Berlina, dokąd jeździł 
po zakupno maszyn niemieckich. — 
Przed ewrszystkiem — skarży się na 
brak mieszkań. Sam zajmuje copraw- 
aa, osobny p-okój, jest to jednak wy- 
pauek w yjątkow y. Ci wszyscy bo 
wiem, którzy me mogą sobie na to 
pozwolić, duszą się w najdawniej
szych kątach. Są oczywiście starania 
złagoazenia tej klęski, ale niema pie
niędzy, a to to  się robi, jest za le
dwie kroplą w morzu

Zarabia w caie doDrze, tak, że mógł 
przyjąć kucharkę (za 50 zł. mies.), 
która mu prowadzi gospodarstw o i 
s ta ia  się o środki żywności.

W  ciągu tego jednego roku1 ceny 
podskoczyły tam o 30 a-o 40 proc. 
D o czego to d o jaz ie ?  Zle"jest z nie
w ystarczającą ilością środków' spo
żywczych. W szystko jest zracjono- 
wrane. Teraz naw et mleko, którego 
dorośli wcale me otrzymują. Pomi
mo kart muszą ludzie wyczekrwać 
W ogonkach. Ju ż o 4 tutń ranem  
zaczynctja kob ie ty  ustawiać się przea 
sklepam i,

Handel pryw atny  j es,t systematy
cznie „redukowany". Na rynkach jest 
o  30 procent mniej prywatnych han
dlarzy niż p rzea  rokiem, W szy Sfko 
up-aństwawia się.

Robotnik ów nie chce być dłużę 
w' Moskwie. Może jeszcze rok,” po 
tern z powrotem  Uo Niemiec.

: „B A G N O ".
W swojem muzeum rewolucji bob 

-zewicy przedstawiają owoce rewo- 
icji rosyjskiej — widziane przez ich 

okulary. W  azjale, przedstawuającym 
działalność rosyjskiej socjalnej demo
kracji obrazy grupy  mienszewickiej 
zaopatizone są  napisem „Bagno".'

Socjaliści ci, oznaczeni jako „ba 
g n a "  przez całe sw'e zyyiie bądź co 
bąaź walczyli z caratem byli na w y 
gnaniu, byli skazywani na naicieższe 
k a y .  I obecnie, o ile nie przebywają 
Poza granicami sw'ego kraju, sieazą 
W więzieniach lub na wygnaniu, Ale 
bolszewicy nazywają ich „bagnem ".

KULT.
Nic tak nie uderza w  Moskwie, 

jak kult osób. Szczególnie podiczas u  
. oczystości p ań s tw o w y ch  tą  ■m.artja 
bałwochwalcza przechodz i już w g ro 
teskę. W  każdem oknie w ystawowem  
niezliczonych sklepów- panstwąmych 
•Łiiajatiją „,ę obrazy Lenina, Stalina, 
Kykowa. Rzadziej w ioać o b razy Mar
ksa, oczywiście njgdźie niema obra
zów  Bucharina ani T r o c k ie g o  Nie
zliczone meoale obznaki, o ^ o b io n e  
wizerunkiem w oazów  s p r^ d a w a u e  są 
na niektórych rogach ulic i w skle
pach
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Z sali odczytowej.

Miera - a sztuki nlastoczne
Aparat dti sztucznego przysp eszania dojrzewania owoiuw

W  sali Micjsk. Muzeum Przemysłoweigo 
o a b \ł się onegdaj wobiś licznie zebrane
go audytorjum odczyt kustosza tegoż Mu
zeum prof H. Cieśli na tem at: „Kobieta 
a sztuki plastyczne

Prelegent zaznaczył na wstępie, iż m i
mo wszelkich różnic psychiczni ch m ię
dzy kobietą a mężczyzną. działalność k o 
biety jako twórczyni objawiła się w" oslal- 
nim laf dziesiątku t di wvbilnje. i jest tak 
penną. iż należy jej poświęcić baczną u- 
wanrę.

O pracy polskiej kobiet'1 współczesnej 
dowiedział się szerszy świat raz na Wlysta,- 
wio Paryskiej 1925, drugi raz na W ysta
wie Poznańskiej jak wiadomo .świelnje. za- 
prezenl nvalit sztukę poi ką Sofja Stryjeń
ska. Vv letkiej tej artystce poświęcił p re
legent dłuższą uwagę jako lalentowi w' 
pełni oryginalnemu pozatem akże artyst
kom  wysiepiijącynt n i P W K

W Poznaniu na iP. W K. kobieta po raz 
pierwszy w dziejach Polski wNstąpPa ,,o- 
lidarnje ;i okazała własną in d w  {dualność 
artysty czną.

Obecnie m amy we Lwowie W ' S t a w ę  
produkc ji artystycznej lwowskiego Z w ią- 

‘źku Artystek Poiskidh. Zapewne wszyscy 
interesujący się szluką zwiedzili tę Wy
stawę 1

Prof. Cieśla omówił twórczość rtystek. 
niorących uuzia) \v tej Wystawie, a Wy
świetlane przeźrocza ilustrow ał' zebra
nym  charakterystyczne cechy dziel om a
wianych.

1 wórczość /vOhict zaznacza się też obe
cnie wydatnie w sztuce t. zw. stosowanej?" 
przepiękne kilimy i inne wytwory pro
dukcji artystycznej kobiet zw racał' now- 
szechną m \uję  na W ystawie w Louwrze 
i n.. P. W. h zwłaszcza Wars z. Szkoły 
Sztuk Pięknych.

Prócz przykl idów pięknych wizoró-W k i
limów. okazywał p relegenf na ekranie ró 
żne oi izy przedmiotów sztuki stosowane] 
projektowanych przez ;kobiety, także prze
jawy twór: zości kobiet w sprzętaratw ie i 
architekturze,

(m. h.)

wynaleziono W  Ameryce. Nicdojrza łc owoce, umieszczone w zbiorniku, 
poaciaje się działaniu gazu e ty lo w eg o , "który przyspiesza ich dojrze
w anie av czasie krótszym niż to sprawia słońce. Dzięki temu można 
niedojrzałe owoce przesyłać na dalekie odległości, ponieważ w  drodze 
dojrzewają i w ?  stanie zupełnie ś  wieżym przychodzą na mieisce prze

znaczenia.

Wiec stronnictw GMtrdleimi * Jarosławiu.
w  niedzielę 1. b. m. odbył się olbrzymi J 

wiec. zwołali, pr :cz ,s'iOiiniciw'd cenirol .'- 
wru Starostwo nie udzieliło zezwo.Ięni i na 
zgromadzenia; po I gołem niebem, ani na 
uwa równoczesne zgromadzeni w  dwóch sa 
lach. Wobec tegO o.ibyl się w sali , Gwia
zdy" z której usunięto wszystkie krze- 
.sj) Mimo tego około 1000 liidzi odeszło 
dla brakli miejsca.

Nakrycie wielkiej jaskni gry
w Łodzi.

Polb ja łódzka Wykryła one-Jaj w m ieś
cie yiell ą jaskinię g n .  Po dłuższych ob- 
srrw ; Łpuli pewnego doinu przy u l  L i
powe; silny oddział policji przybył tam 
w nocy. około jgodz. d-eieh

W tym czasie nadjechała taksówka. z 
której wysiedli dwaj panowie w towarzy
stwie ieanągo z „booktnadierów " („naga
niaczy").^ i udali się wprost do drzwi 
mieszkania, ej najmowanego przez nieja
kiego Kleinfelda.

Policjanci usłyszeli że „bookinachei ‘ 
zadzwonił w sposóii specjalny, dując 
dzwonkiem jakby um ówioin sygnał.

W chwiię potem policjanci w podoimy 
Sposół zadzwonili.

W .chwili wkroczenia przedstawicieli 
Władz bezpieczeństwa do podoju, g r  W m - 
łetę odbywała się ta ir w  najlepsze

Na siole, jak się potem okazało, skon
struowany m w ten sposób że jeden ruch 
wystarczał na ukrycie wszystkiego we wnę

trzu za pomocą soecjalnego mechanizmu!, 
leżała specjalna .oeratka ruletkowa, m a
szynka. Ibędąca tw tym czasie w niebu, oraz 
mnóstwo pieniędzy.

Na widok policji wśród gości zapano
wała w ielku konsternacja.

Przed jedną z  grających kobiet leżały 
na stoie perły i  brylantowy pierścionek, 
dak ustalono przejgtrała om posindanądgo- 
tówkę i potem stawiała biżuterię.

Sprow adzonymi samoclio fam toiężardr-'
wvm władze bezpieczeństwa przew io ł ' 
wszystkich obecnych do urzędu śledczego 
igdźie po wylegitymowaniu wszy tkich gra
czy wynuszczono na wroiność.

Kleinfelda. oraz obu bookm a'berów za- 
trzymano w areszcie.

Pohcja znalazła na stole gry 4870 zło
tych 960 dolarów; kilkaset marek niem iec
kich oruz przeszło 200 funtów 'szterlingów. 
pozatem moc. biżuterji, która tam  D\ia m o
netą obiegową.

Zagaił ob. d r Jedliński W czwolenie' 
przewodniczył poseł Opolski (Slronictwo 
Chłopskiej. Przemawiali tow dr. Gfros 
feld z Przemyśla i bvły |ioseł G ru
szka (Piast'.

Pod koniec przemówienia p. Gruszki, 
delegat starostwa; wiec, rozwiązał Po o- 
próżnieniu sali uformował -,5\ę samorzutnie- 
pochód Kozpraszanie gromadzących się 
tłumów, łrwało godzinę. Mimo ro w iąza
nia. poseł Opolski poddał wśród zupeł
nego .sposoju pod głosowanie rezolucję, 
klórą jednomyślnie uchwalono.

Wystawa kanarków.
hluu  Hodowców Kanarków i Ocnron; 

Ptaków I eśnyoh „Kanarek Poiski“ na 
Lwów i okolicę urządza swoją dorocz
ną wysiawę kanarków W salacn wykłado
wych Muzeum dla przemysłu avlvstvczne- 
go we Lwowie id. H etm ańska w  sobotę 
tłil#  7. i niedźielę dnia 8. grudnia b. r. 
Wystawa będzie otwarta w obydWu dniach 
oci godz. 9-tej rano do godz. li)-tej "wieczo 
rem.

Przez obydwa dni członkow.e k lubu bę
dą pełnili dyżury, a ktokolwiek tv!ko po
siada w swoin dbm u kanarka, będzię 
się mógł informować, aby módz w należy 
ty sposób Kanarka hodować.

W tej myśli zapraszamy wszystkich, by 
raczyli naszą wystawę odwiedzić.

Na loterji fantowej można wygrać kil- 
kana^Sie kanarków i jedną papugę.

Gvas oditow d przeifolałi!
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Soże Narodzenie za pasem...

j u /  o b e c n ie  J a ją  s ię  z a u w a ż y ć  oz h ą g i ru ch u  p rz e d ś w ią te c z n e g o , "który 
o b ra z u ją  ch o in k i, ła d o w a n e  n a  w a g o n y  i ro z w o ż o n e  cio m ia s t.

Książka jest najpiękniejszym podarunkiem

na św, Mikołaja i na Gwiazdkę.
Tanie 1 piękne książki. — Olbrzymi wybór. Bajki dla dzieci od 15 gr. począwszy.

O kazja! Znaczna zniżka cen niektórych kompletów książkowych 
Przyjmuje się wszelkie zamówienia na książki i czasop.sma. — Powyżej 10 zł. 

udziela się książek na raty. — K sięgarn ia  Lu dow a  L w ó w , S za jn o c h y  2.

Ożenił sią... z przypadkową narzeczoną
Pastor 'koś'4oła św. Anity, w MonteviJeo 

przeciążony nadm iernie funkcją 'udzielanja 
ślubów, nabył nadzwyczajnej biejośc.i w' 
szybkicm załatwianiu tych aktów.

Razu pewnego czterdzieści dwie par 
czekało i (błogosławieństwa kościelnego 
Szczelnie zawo iłowane oblubien ce s ulv w 
jedhym rzędzie w drugim najve żeni. 
Tymązasem przypadek zrządził, że w ko 
lejce oblubienic nas'ąptio jakieś zamiesza
nie, isku kiem którego szesnasty w rze sze  
narzeczony znalazł u ołtarza siedem nastą z 
rzędu narzeczoną, której wskutek ziwoalo-

Przeciwnicy na wspólnem 
zebraniu.

WARSZAWA; 4. 12 (AW). W  piątek,
0. grudnia b. r o godz. 6 viecz. w isali 
resursy obywatelskiej odbędzie się niezw y
kłe zebranie. Oto na temat reformy ustroju 
państwa wystąpią ikolejno w charakterze 
prelegentów pos BRWR prof. Wacław 
Makowski, prof .Wacław Komarnickip zbli
żony do Str. Narodowego, senator BRWR 
Roman i poseł PPS Niedziałkowski. N ie
zwykle interesujące to zebranie odbędzie 
się staraniem  Związku Prawników  Kreso
wych. •,

wania nie poznał. .Oblubienica ze swej jstro- 
nv zaledwie miała eszas wygłosić sakram en
talne ,.tak' i ,amen“ gdy spostrzegła, że 
„zdobyła" lałszywego męża. Można sobie 
wyobrazić przerażenie i nas'ępnie dysku
sje w kołach klerykalnych, czy zawarte w 
ten sposób małżeństwo jest ważne, czy też 
zbyteczny jest rozwód z powodh nieważno
ści. '  ( 1

W \ 111ervce wszystko odbywa się n e r
wowo, nic- dziwni ego, że wkradają się błę
dy w  „produkcje

Z sali koncertowej.
Koncert hciupacytorshl 

Wal!eK-IValBitsH!ego.
Lwowskie Iow. śpiew. „E lio- Macierz" 

od1 szeregu łat żywi szczególne uidzueia 
ku  W alewskiemu1, wykonując z odpowie
dnim p ietsznum  jego tuwory chóralne. 
Przed1 przęsło 15 laty dóskonałem wyko
naniem „Burzy Morskiej" na Zjeź.lzie Ma
łopolskiego Zw. Śpiewaczego , Echo" lwo
wskie zwróciło uwagę świata mużyeznego 
na 28 lat wówczas liczącego mło .ego kom 
pozytora. który od tego czasu zasilał li
teraturę muzyczną w Genue utwory zaró
wno z dzic-dzim opery (. Dola" ..Pomsta 
.łontkowa") jak i pieśni polskiej .solo
wej i (chóralnej, a z\vła.szdźti_ ostatniej o 
ilustracyjnym charakterze dźwiękowym 
(„burza". Pogrzeb Kazimierza Wielkiego" 
„Bajka; o m n . szce"). >

Jeśli może jego obie opery nie spotkały 
się z spcJziewanem uznaniem z powodU 
m niej interesu jącego podkładu orkie itrowe
go („Pomsta 'ontkowa") i n e w u  sceni
cznego. to przyznać należy, iż jego pie
śni solowe przeważnie liryczne, wykazu
ją dużo inwencji tak yy melcdji, jak < i 
harmonji. Utwory chóralne, pisane z dużą 
rutyną w prowadzeniu głosów1 i in tere
sującej harmonizacji, odznaczają się bo
gactwem szczerej melodji i trafnego n a
stroju („Pogrzeb Kazimierza Wielkiego").

Kompozytora, który z Krakowa przy
jechał na tę. uroczystość swej 2;W letniej 
pracy kompozytor mej, przyjmowano sei - 
decznie i owacyjnie już w chwili, jgdly a- 
kompanjował na fortepianie artystce ope
ry katowickiej p Jaw orzyńskie, która z 
powodzeniem wykonała szereg pieśni.

Lwowski chór „Echo" pięknem brzm ie
niem poszczególnych grup głosowych, p re
cyzją rytmiczną i dynamiczną oraj arty- 
:>lvc.znem frazo v aniem wielce przyczynił się 
do dodatniego wrażenia .całego' koncertu 
kompozytorskiego. Dvrygenl ]). Rangel już 
nieraz Wdowoduił że umie n leżycie ksz a l
ei ć zespół chóralne i utrzymać jego pro- 
dńkcje na wysokim poziomie -artystycznym.

Małe ;Solo tenorowe w pierwszej połowie 
programu — sprawozdanie to noty czy ję 
drn ie  pierwszej "połowy koncertu ■ ód1- 
śpiewał pięknym głosem lirycznym dr. 
Waligórski K ri.

POf.SCY PKOFFSttROW IK A\ ICOWłfŁE.
KOM NO. 4. 12. (A W). Linję d-emarka- 

cyjną przekroczyli dwaj profesorowie un i
wersytetu z Polski. Są to prof. Semkowicz 
z Krakowa i prof. AntoniewL-cz z Warslza- 
wy. Przvbvli oni do Kowna na zanroszenie 
prof. uniwersytetu kowieńskiego Birżyszki. 
który przed paru miesiąc tmi bawił w P o l
sce. 1 , . ' 1

Z» wzmową z Madonną.
Pewi :n węgierski liberał wydał m ałą 

broszurkę p . \L 1don1ut-z Lorctto zadaje 
kłam gen. Nobile". Zapytuje w niej au 
tor Madónnę, f-zy istotnie skłoniła gen 
\obilego po katastrofie jego samolotu idb 
]>ozostawienia na polach lodowych swych 
towarzyszy i do ratowania wyłącznie swe
go żyy.ia, gdy zjawiła się pomoc.

Madonna odpowiada, że nie przypomina 
sobie, by coś podobnego podsżepnęła ge
nerałowi. i że żałuje. i'ż ludzie naduży
wają jej imienia, by swą głupotę i nik- 
czeinność upozorować rozkazem wyższych 
nadziemskich istot.

Z powodu tego djalogu z Madonną, l i 
terat został oskarżony o obrazę rehgji i

skazany na S dni aresztu oraz 800 pengó 
grzywny.

W trakcie rozprawy przewodniczący s ą 
du, osiawiuii} Tóreky, zwrócił się do o- 
pkarżonego z następującą przemoyvą:

„Czy pan uważa za właściwe um iesz
czać w takim tonie utrzym any djalog1 z  
Matką Bożą, która w całych W ęgrzech 
ozezona jest jako patronka kraju? Czy pan 
nie wie, że do niej się 1110 lliiny i ,'wf e- 
rzymy, że ona uratuje Węgry ?“

Rozmawiać z Madonną — to według sę
dziego przewinienie... ale tenże sędzia nie 
clieiai zdawać sobie sprawy z tego, że sam 
z punktu widzenia rei, popełnia bluźnier- 
stwo tw ierdząc, iż Madonna patronuje W ę
grom... UorthyAgo.
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• Na l e w i :  Ostatnie francuskie oaaz iały okupacyjne opuszczają w a ro w n ię  Ehrciibreitstein (30. listopada). 
W ś ro d k u : Pouczas nocnej uroczystości w t. z \ \ . „Deutscher Eck“  (Niemiecki Zakątek) u ujścia Mozeli 
go Renu, przy wywieszaniu niemieckiej chorągwi na warowni Ehrenbre listem. Wypuszczano rakiety i pało.;/ 
no św ia tła  bengalskie. Na praw o : Ozdobione chorągwiami, rojne t łu m e m  luozi ulicy Koblencj wT efeień po

ewakuacji 1. grudnia.

W  i cc w  Kałuszu.Zycie Podkarpacia.
W iadomości z Borysławia.

( T e l e f ,  od naszego korespondenta)).

Gmina Mwtónk®, obok Borysławia, na 
której terenach rozpoczął się obecnie dość 
ożywiony ruch w iertmezy — z, o b , 1 1 się 
w przeszłym roku na uregulowanie głównej 
drogi, oraz na zbudowanie przy jednej 
stronie jezdni kamiennego chodhika długo
ści około 5 km.‘ Dla mieszkańców tej gmi- 
w  oraz li-znie tu zatrudnionych robotni
ków ma to doniosłe znaczenie, tein wię
ksze, jeśli się uwzględni skandaliczne 
wprost stosunki, jakie pod tym względem 
przedtem tu panowały.

6 miesięcy prze 1 przystąpieniem do bu
dowo ichodnik.i. ogłosiła gmina, iż wszel
kie rurociągi zakopane wz iłuż jezdni, a 
gdzie zbudowany będzie chodnik, muszą 
być wykopane, gdyż później, tj. po zbu
dowaniu diodnikc gmina poci żadnym w a
runkiem ta rozkopywanie chodnika nie 
zezwoli, jeśliby zaszła potrzeba usunięcia 
lub naprawy imjrociągów.

Ale ico znaczy uchwała, czy postanow ie- 
nie 'gminy wobec woli pana dyrektora ,.Ga- 
zoliny" i posła na Sejm Woj ieohow skie- 
go! Ludzie mogą brnąć po kólina w b ło 
cie. mogą łamać nogi i ręce w rozkopa
nych fosach, ule pana dyrektora-posłn ta 
kie .sprawą, nie rozczulają, g lyż jeździ a-,;'- 
tem. v.ięe nie potrzeinije uiozyć się przeska
kiwania rozkopów, Chcąc się dodać jdo 
mieszkania, nie potrzebuje się narażać na 
obryzganie Ido era od głową, do stóp prze/ 
kursujące auta w olbrzymiem tempie na-

wei 80 km. na godzinę!
Gmina Mraźiiira nie pozwoliłaby ą  so 

lidnie- .nikomu innemu zburzyć eko u.ikn 
kamiennego na przesir/eni około li nin. 
i to w .czasie .słotnym, gazie lysljjćc f n -  
cowników spieszy do pfeuy luli z teże  
wraca — ale panu dy rek to ró i-p o slo w i ta
kiej przysługi odmówić nie' ino.e, bo to 
nie wypada!...

Firm a „Gazobna" burzy jjiipełłie ciio- 
UnN, a ktoby my ślał, że po skoiiiro'ow ■>- 
liiu nirocdągu z powrotem chodnic ułoży, 
ten się grubo myli, bo na usypaną glinę 
rzuca ,sję poprosi u' płytę, przytłuka s ę ją 
młotem, aby pękli* na kilka tfześoi i ispref- 
wa z iłatwionął Na 1o gmina pozwńla, gdyż 
to robi firma podj dyrekcją jaśnie wie.mo
żnego pana po.sbi!

tak' i tym podobny; sposób wywo
łuje. się rozgoryczanie w społec,zeńs.w ie, 
tir- pan poseł, który nie powinien v. yko- 
rzystywać-j ;weg’o stanów islrti, nie kręuiCe 
się niozem i robi, co mu stę podoba.

Te rozkopy trwają już kilka lygodn i 
minie jesząze (dobrych kilka, zanim roboty 
ukończone zostaną. A co się stanie, jeśli 
n. p. za miesiąc, znowu rurociąg gdzieś 
Się zepsuje? Skandal, -aby ,'irma nie u s u 
nęła z po - icbodnika rurociągu i nie ptye- 
prowadziła ja poza yhodbikiem 1

To yhyba u nas możliwe takie poizą ki!
Mirszfkunioą tMr.iżnity.

Kałusz, w ^grudniu.
\Y dniu 1. giaśdiiia w s Ii Domu Bo- 

bo!niczl)go, odbył ,się wiec publiczny. Saki 
była szczelnie wypełniona tak, iż iziui^om 
'ildS.Ca l)vla zmuszona wróóić cło Obmów 
z powodu brafctt miejsca.

Referat o sytuacji politycznej i gospo- 
damiztąj \, i głosił Iow. .Botyan z Borysła
wiu.

W dyskusji zabier, li głos llow. Danyl k 
i Smetański. Zcbnmi uchwalili stosowne 
rezolucje.

F r o g r a m  r a d i o w y .
Piątek, 6' grudnie.

WAPS>A\VA. 16.13. Koncert z plyi piain. 
YercTi: opera ,,T iuv.ata“ w wyk. opeiy 
Medj. dokończenm. — 17.15. Koncert
0,1 k. m an lot. — 20.15. Transrn. koneoriu 
symf.

KRAK0Y 16.00. Pogadam, a dla rodzi ów. 
16.53. Fogtidanto obi dzifisi. — J8 55. 
Rozmaitości.

POŻ \  vŃ. 17...D. Akademja J-'inlandzka. — 
19.15. Nadprogram wyk. ari. Teatru Nar. 

KAIO W K.E. 1 1.05. ,.,)ak niilćży wnosi ''
i popierać oskarżenia j ryw aine ‘.

J.JPS 19.S0. Koncefi orkies rv w'ojd-'. — 
Muzyka hkka. — 20 30. „A lkrslid ' 
poc nut z chóram i i orkiejsjrą. 

BnJ\Tf$.LAVA. 1030 Kon ari Stilitow. 
BERLIN; i9 05. .Jazz a n u n k a ń sk i. — 21.30 

Koneeri. — 2TS0. Muzyka operetkowa. 
PRAGA 20 00. Aiu/ńka jłopularna. — 22.25.

5’. Koneeri muz. .spólczeiTiec 
WlEDHNl. 10.30. Koncert solistów. — 20.01). 

Recital .ssrzypaowy. — Następnie le.cki 
koiwerl v tpeli. 1

BUDAPESZT. felO . W itozńr Liński. -  
D1.30 Transm. z Opery Król , BsKty 
Ban ‘ — opera Erkla.
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młodego kompozytora praskiego, J aroinira Weinbergera, pt. „Sz\vanda“ , 
która ,w tryumfie obiegła wszystkie sceny niemieckie. Na rycinie scena 
z-ak tu  II., przedstaw iająca cgZekulcj ę (której bohater ostatecznie zdołał

uniknąć).

Lekarz wojsk, oskartony
’ o uwalnianie poborowych ea JapówKi.

(y) Od dwóch 'dni toczy się po
nownie przerw ana p-rzea kilku ty 
godniami rozprawa przeciw' Ielearo
wi w7ojsko\vemu, majorowi cu Je
rzemu Urbanowiczowi; oskarżonemu
0 uwalnianie /  wojska poborowych 
za łapówki, Bezpośrednich a'ow7odów 
w-uny oskarżonego lic nagromadzono 
poaczas jślectetw-a. W iczasie rewKji 
zakw estjonowano &.000 dolarów i 
cenną biżuterję w  mieszkaniu1 oska
rżonego, znawroy za;ś lekarze s tw ier
dzili teuuencyjność orzeczen w 58 
wypadkach. Oskarżony w śledztwie
1 na rozprawie przeczył jednak swej 
winie.

Wczoraj na rozprawie w ypow ia
dali swe opinje znawjdy - lekarze: 
ppłk. cir. Dzierżyński i ppłk. ar. 
Zienkiewicz. W  czasie badania „za- 
kw cstjonow anycb" owych 58-miu — 
stwierdzili znawcy o 40-tu ślady ner
w icy  i choroby Basedowa. W czasie 

• wydawania orzeczenia^; p rzez oskar
żonego mogli oni być o wiele bar- 
cńziej chorzy. Wobec tego oskarżo
ny! yyyszedł obronną ręką w  40-tu 
wypaakaćh.

Gorzei jednak przedstawia się spra 
w a z [pozostałymi. Ci bowiem zostaii 
zwolnieni na podstawie schorzenia 
systemu ośrodkowego nerwowego. 
Choroba ta pozostawia trwałe ślaay. 
Oskarżony wykazywał jednak, iż je- 
a'en z nich, Aron Bergman, zm arł w

szp ita lu  w  ICuIparkowie.
W  celu usunięcia wszelkich w ą t 

pi iwoiści postanow iono zbadać dz ś 
9-ciu z mch na saii rozpraw7 w o- 
becności dra Urbanowicza, celem o- 
siatecznego ustalenia winy oskarżo
nego.

(y) Z końcem czerwTca i ,\v lipcu 
br. dokonano szeregu napadów7 ra
bunkowych w okolicy Obroszyna i 
Zimnej Wody.

Dnia 26 czerwca napadło dwóch 
opryszków na Markusa Kwmlbruma, 
Bandyci po zagrożeniu rewolwerem  
zrabowali kupcowi 100 zł.

Dnia 5. lipca ci sann rabusie na
padli i uderzyli kołem po głowic 
Berischa Karpa. Woźnica ,aciął je
dnak konie i zaołał wydostać się z 

matni.
Dnia 16. lip.oa na arouzc międz} 

Zimną W odą a Koropnicą rabusie 
napauli na Majera Will-ńera i Na- 
ftalego Feuera. Jeden z opryszków 
miał twarz poczernioną sadzą. Pod 
groźbą noży i pałki bandyci zrabo
wali złote łańcuszki! i zegarki Will- 
nerowd i jEeuerowi, wyrządzając szko 
a'ę 310 zł.

Zdradziły go dwie 
pary spodni.

(y) W  nocy lia 12 września br. 
posterunkowy1 przytrzymał w7 'o g r o 
dzie Koścjtiszki 18-letniego Szczepa- 
na Kulawca i Jana Teluka. P ie rw 
szy z nich miał dwie pary spouni na 
soDie. Szczegół ten zwrócił uw7ag<, po 
licjanta, przeto odstawił ich uo kotm- 
sarjatu.

W czasie aocliodzeń ustalono, że 
jedną parę .spodni Ku lawino skradł 
tej samej nocy pr.zy pomocy żerdki 
przez otw arte  okno z- mieszkanki F. 
Pluty przy  ul. Lenartowicza 1. 17.
Okazało się również, że obaj kam 
raci -przez o tw arte  okno dostali się 
do mieszkania kap. Gizyńskiego p-.-zy 
ul. Sodowej 1. 5, skąd skradli zlo'.v 
zegarek;,"pierścionek, obrączkę, syg
net i portfel,  zawierający kilkana
ście zł. Następnie w ten sam spo
sób popełnili kradzjeż na szkodę R. 
Makarnikowra, zam. przy  ul. Zdrowie 
1. 6 i Jana Szewczuka, zam. p rzy 
ul. Sooowej I. 3. W czasie og ląda
nia łupu  skradzionego w  mieszkaniu 
kap'. Gizyńskiego, Teluk wywniosko
w ał, że obrączka nie jest złota. P rze- 
g ry / ł  ją  zębami i rzuci* w błoto. 
Złoty  zegarek i (pierścionek dał sw e
mu szwagrowi Józefowi Łumickienni 
ao (Sprzedaży. Jako z a l i c z ę  dał mu 
Łumicki 58 zł. W -czasie rew izji ze- 
garek ten wraz z pierścionkjem oue- 
brano.

Wczoraj po odbytej rozprawie sę
dzia r. Szulisławski skazał Kulaw
ca na 7, Teluka na 10, Łumickiego 
zą | na 6 miesięcy więzienia. W spół- 
oskarżona, ' !ż0 na Łumickiego, Stani
sława, uwolnioną została od winy 
i kary.

Na drugi dzień ci sami bandyci na- 
paali na Jakóba Miinzera, zranili go 
nożem w (plecy; i zrabowali 25 zf., 
oraz 4 bulki.

Szczęśliwie w ydosta ł  się z rąk o- 
p-ryszków Jan Kozolup. Gdy go o- 
padli rabusie, Koz0 lup- chwycił za 
w iały  i przepłoszył banaytów . Z 
zemsty strzelił jeden z nieb za od- 
jcżażajacym, kula zaś przed^iurawi- 
ła czapkę Kozołupcwi.

Policja, poszukując opryszków, 
przytrzymała w  lesic obroszyńskim 
Ów ocli braci, 17-letniego Jana i s tar
szego o dwa lata Klemensa Rokie
tów7, zam. w  Sknilówkach Małych 
Twierdzili oni, żc poszli do lasu na 
maliny. Niektórzy z poszkodowanych 
agtmskowali ich jednak jako rabu
siów .

W  ub. poniedziałek stanęli oni 
przed sądem przysięgłych Dziś za- 
padnie wyrok w tej sprawie.

Wyprawa podlwowsk. rabusiów 
na maliny i podróżnych.
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L v d w ,  dnia 5 grudnia 1 9 2 9 . 

BEPESTUHR TEATRU WIELKIEGO:
Czwartek, o godz 7.30 wiecz. „T rio“. 
Piątek, o godz. 7.30 wie&z. ..TrioA 
Sobota, o goYfet 3.30 popoi. ..Cudowny 

pierścień'1 (przedstawienie dla dziec-i 
młodzieży szkolnej, ceny zniżone).

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:
Czwartek o god'z. 7.30 v ieez. „AdkYÓ- 

kal i róże".
Piątek, o godz. 7.30 wiecz. YiFwokal 

i róże".
Sobota. O jgo.fc. 7.S0 wryetz. ...Ydwoal i 

róże" (Gośe. w vstęp. W. Brydzińskiego).

REPERTUAR TEATRU REW .-.ąGOXG“.
W czwartek 5. grudni: premiera. —

('.zwarta rcwja „Goiig Jazz"
Codziennie 2 przedstawienia o 7.3.) 1

9 30 wieczór.

SWTf-T-Y MIKOŁAJ zawini w piątek, 
linia 0. b 111. do Tcalru \Y iclKiego, ihiosąa 
w darze l\vov, skini '>zie'iom pary godrtn 
prawdziwej uciechy 1 emocjonujących W ra- 

f żeń na przeds'awienju ,.Cudownego pier- 
ś* ienia", które odbędzie się o gody,. 3 30 
popołudniu.

x Y.IBLIŻSZA XOW Os(.tĄ  MUZVCZVĄ 
z jaką \ ; skąpi Teatr Wielki, bęuzie , Księ
żniczki Bhyoago ‘ opereka  Kalmlaija Głó
wne role kreować będą p. Wuwirzkowizz 
oraz pp. Ilcrm anowa i 'Kulczycka dublują 
rolę tytułową) Korabianka. kuligów s ir  T a 
trzański. Kowaliki. Szosland.

NÓW A PREM.lkRA W TUATRZb, RU
NY 11 „GONG" Pomimo nadzwyczajnego 
pov oclzenia. jakiem pieczy się przebojował 
rcwja („Ostrożnie na jzakrętaoh" w.rtio fei orf 
czwartmi 5. b. ni. na repei liter „Gongu" 
nowa rcwja p. 1 „Gong .lazz“ w d i-tu  
zgielkadli.

Rew ja la potnydowo w yreżyserow ana i 
muzycznie wy eezilowana, Wykaże (w1 cal j 
pean wffw sb ryimiki. tempu i braw uro
wego hum oru — trzy tak icenne waloiy 
w nowo 'ześnie pomyślanej i w ysMwIonej 
rcwji. I !

Nowe pi aktualne śkctschi pióra wvbil- 
HYch aulorów. balety i ewolucje niezrów'- 
r  nydi „Koszutski-Girls", pomysłowe kte- 
koracje. humor, werwa i szainparhk' tem
perament, oto główne zalety nowego p ro 
gramu „Gongu"

A więc. Wfszy-scy uu pivinjerę ,,Gon;g- 
lazzu" we czwartek', dnia 5. li ni. Cocikieu- 
nie dw a przedstaw ienia o 7(10 i 9.30 (Wie
czór 1

ZYRZĄD OI5WOI). FUNDUSZU BEZ- 
ttOliOClA we Lwowie, zawiartemia, iż 
z dniem 30 b« opada I). r. przenió1 1 swe 
biur., z ful. Kopernika 9, II p.. na ul. 
Długosza 9.

B O N Y  ZAMIAST JAŁMUŻNY. Na kom. 
()p. spoi. uchwalono regulamin ula zw al
czania żebracitwa s> T cnem  borow ym, oraz 
zatwierdzono podział gminy 111. 1 .woww wł 
myśi ustawy o opiekuna li poleeznccii ua 
9 okręgów i 19 obwodów. Na cz.le lokrę- 
^ów siać będą opiekunowie pole. zim, zaś 
na iczrle obwodów — opiekliuowde ob\vb- 
down. Z dziewięciu okręjów sześć będzje 
katolickich, a 1rz\ ży. owskie. Równocześ
nie załatwiono kilka ...róśb zakładów opie
kuńczych o subwencje.

I ____
DO ZBROJONYM jK.YM ‘ AST DO DOMU

Wczoraj w  nocy jakiś pijany osobnik m i
łował idostać . ię dó zbrojow ni przy tul. (Pdd- 
wale. Żołnierz stojący na warcie. sir/ulem

w powietrze „-otrzeźwił'1 i przepłoszył a- 
malora , moonej z pilną".

NAGLE WYPADKI CHOROBY. YV ul. 
Legjonów zachorowała 'wKSsoruj nagle P au 
lina Leśdców.

\ \  'ogrodzie K ośtuszk i znaleziono rów
nież leżącą w -sianie nieprzytomnym k o 
bietę nieznancigo nazwiska. Obie ; od.iły 
odwiezione idó szpiial 1.

YV ironliłoąei przy jM. Nenckiego eiegl tejś- 
fniciu niejaki 'Teńenliolz po zażyciu 11 ;e- 
znanego .środka, l.ekarz Pogo owia ira1. za
rząd: il przepłukanie żołądka. Nicn iadomop 
■czy było to przypadkowe zalrueie. cz le i 
usilow me samobójs'w'0. , .

SAYOYYO I A KAMIENICZNIKA. U I- 
ward' Roc.duir. zain. przy id. M urar.Liej 22 
doniósł policji, że wjassiOe! tej re.ałnoąui 
St. Burnatow’ z, zamknął mirJPL.mie o 
noszącego i nie (cjicinl go ..puścić do 
wnętrza. G roźir’ ten mąż skanittilowpai je 
dnak im wi lok 1 rzybytego poldeianiti i z re
zygnował z d lszcj wojny z lokatorem.

HARCE S YMOCIIO I)( WB I*Ó¥/ l>!l> EM 
DYYOGII WYPADKÓW W ul. Moim z ej 
aulo nr. -7853 kierowane, p.t-zez kazi nie 1/a 
Pękalę, najcHiaio na Beniamina Sclmee- 
bamnfi. zam. przy ul. ŻriWl mej II — Na 
szczęście potrącony nozsf kontuzjami nie 
iiioznal ciężkicigo usżkodizenia ciała.

\ \  jioblizu rogatki Siryjskiej śruto nr. 
7511 najechało na wóz Iwana Sieczy.Szvna. 
Koń wie.śiii.ika zasiał skalcczom w 110 ,e 
i v. brzueśli. '

SPEZ NlEYYrERzENTE I  OLZU TYYO 
Miecz.,sław Mrlbaum. akwizyldr dzieimika 
.Der Mongen'1 został aresztowań;, za sprze

niewierzenie kwoiy 62 zł,
Los jogo podzielił I rancaszek Prokopo

wicz, którego -aresztowano za oszustwó.
E YTYINA UCIECZKA Z HOTELU. — 

Y, iiiznsie kontroli'hotelu ,.Wandta“ przi' i i  
'i'r\Ininalskiej, bawiąca tam Helena k o :t-  
nowska ,sko'iZ; la z ganku I-go pię'ra r{a 
podwórze, nie dlicąc ze!'knąć się z policją. 
Następstwa Ynicczki tei ir/ły  familie, g i \ ż  
doznała ona (ak icięikiicli obrażeń. !Źe za- 
wczw. 111; lekarz Pogolo\ria rat. polecił o f- 
wieżć ją dó szpiUiUi.

JEDEN fżBliśGL, DRUGI GROZI SW EJ 
POLOYYICY SMIERttlĄ. Anna Korzuiiow- 
sk... zasil, przy ul. Głębokiej 15, doiiio la 
policji., żc mąż jej. Józef, I 'zący 37 1 d, 
(Wjulalil się zdildinii i pj'zcpadł bcv twieś. i. 
Zaginiony jest wzrostu niskiego, brunet, 11- 
brtfnf był w szarą narzutkę i ubianie g'c- 
lonkawc cv kratki.

innego rodzaju emoyjc przeżywa Aflji 
Ganezarska^tmii., przy r/l. Layow-kich D&ie- 
ci 36. Mąż joj Slaniśław nie chce ją w pu
ście. do mieszkunia wraz z, 13-micv.ięc]zncm 
dzicieSĆiem i grozi jej śmiercią. Ganezśiitśka 
w obawie o swe życie, zabrała swa pościel
1 mieszka obecnie przy swej sh>s'r/e. P o 
wodem fnrji „pana i wladjev“ je.sl odmowa 
Uciśnionej polowrtuy dania (Sin* zioiych li i 
weksel. ,1 ak z lego w pik 1. nib jje t jto po
wód1 wielkiej wagi. Wobec tego m ożni 
mieć nadzieję że po „b u rzy m ie liaw em  
znów .stońce zaświeci.

PRZYTRZYMANIE z ł o d z i e j k i  
\WLYZ Z ŁUPEM. W  ni. Karnej |o'i:-iai)t 
przyirzyinał 26-lelnią 'Ma-rję Kobe, 10 , be: 
Zdjęcia i miejsca zamieszkaniu, klóra n io
sła  w worku futro no^bile bialemi uo ie- 
licami. ubranie nowe z malerii aitdielskicj, 
25 iii płótna na obrusy, 2t) 111/  płótnu 
białego. 1 poszewki w niebic kie paski
2 poszewki nu pierzynę. Bze zy te Sio! e '- 

%> skradła na szkodę iiieziianogo włuści- 
iciela. Poszkodow iiiy może o tclu ać j-  w 
policji.

Odpowiedzi Redakcji.
Jctcslka, Kału z. YY asze spraw oaliinie o 

Avie,cai z 1 b. m. .skróciliśmy ze Kvziględów 
isenzanilnvic.il. iArawdoroifobnic wasz arty 
ku ł z uli. imies. umieszczony był W (jcdliym 
z numerów skonfiskowany-cL,

AVO| I  MIKPZKAC U R Z \ NARZECZO
NEJ NIŻ PRZY RO D ZIC A dl, S Kor
nel'. zatni. przy 11I. Taianskicj i. 8, (eouiódł 
poljcji. że lC -ldni syn jego Karol, uczeń 
fryzjerski, pr.zed kilku cyniami wydalił się 
z domu i więcej nie w ó c il. Donoszący 
jirzypnsneza. że ztiginiony mieszka n1 swej 
mirzoczonei, Geni Merkel, zain. przy ul. 
Czackiego 6. Kio chce koebsć, pierpieć rmu- 
si. —• mówi przysłowie. W lym wApadku 
nie cierpi je n ik I olo wraz z Genią, >kejz 
i'ixiZi.Ge wrroS.ika. I.oloj daj więc znak ży- 
iOia o sobie.

KRADZIEŻE MIT* ZKANIONYE. Ni wy
kryci narazie osolinicy włamali się. do m ie
szkami wiaściMela dóbr Leona Szeptyckie
go, przy Ul. /ieloiigj f. 30. skąd' '.skradli 2) 
s/duk srebra stołowego, nieustalonej 111 i-a- 
zie wartości.

7. mieszkania Zol ji Lasterówny, przy ul. 
l-alciczej I. 8. skra.iziono płaszcz, wartości 
300 zł.'

Dod?fhs«iy kredyt d!n 
tealrów młelik.

Na ikonnsji finansowo-Iiudzeiowej u1- 
ihwalono v? myśl referatu dyr. óuessera 
Zjodńiu z MaglsTidcm przyznać 'dodatkowy 
kredyt dla Icatrów' m iejskidi w budżecie 
zwyczajnym na rok 1029/30, w ozem m ie
ści się również zapomoga dla personalu 
teairów miejstkieli, który za jiopizodiitcj kl'y- 
rekeji nic olrzyinał pełnyeli poborów za 
za wrzesień.

ReBS?rtr.rar kin SiruYiskSch.
APOLLO: „Kobiela i Pajac".
C.A^INO: ,Tragod'ja dziedzicznie obeią- 

żnBejJor
CHM URA: , Riękitiiy walc'1. 
„CDI.OSSUUM": ..Z.elona iw p u lid . 
FA'1'A.MOltGANA: .M iłość J,ozuka‘‘. 
GRAŻY NA: „Trzy: namiętności". 
KOPERNIK. ,.Miłość w puslyni".

LF.YY : „Grzeszna miłość". 
r .fN A  ,.YY‘ji.gowie ogn'ia‘Y 
MARVS1I'NKA: „Miłość w Hfttyni". 

O A /A : „CŚowaó,, to nie grzeelT. 
PAŁACU: „New York w- nocy" 2-»i film 

dźwiękowy. 1 1 1 1 1
PAN. .Więzień św. Heleny".
PASAŻ: „Tom-Mix".
POI.ONTA: „Szaleństwo jednej nocy1'. 
PliOMIL.N: „Th-czydent" z 1.' Mozżuehi- 

111*11.
Sr|'Y'IOYYY- Jej jiicrwszj eiiłua'% 
l'C1KC11A: „Mi ,Sto Cu "Ów“.

Iinw Mj—winnwa JMBWKwnjw :y w—OD—w yiw a—

W « f k ł £ d y  U  ! v „  L u d o w p c  j  
i T U R -a tsa  LwokiSc ,

Czwanek. dnia 5. b 01 „ o go Iz. 7 
wiecz. l.w . Ora. Mtodz. T llR .. HytrrfS* % 
I. p„ Inż. W ł. 'Irzcbi i(o\, sk i: „C.licmjU 
ż v  i a podźieimogo" z doświadc- 'cniami 

Czw artek, dnia 5. bm. o Ło‘tfe. 7 »\ icflz!. 
V.w. zaw Meialowjćów. ul. Orm iańska 31,
1. p., Iow R. Skalnik: „Tcrdynand I asdalle" 
z przeźroczami.

Kącik hniroru,
Y\̂  SZKOLU 

PudK-Zies godziny gramalyk, nauczyciel 
mówi:

Z ijąc. ulwórz mi Ir,b  rozkazujący o f 
zdania: Kon iC-iągnie wóz.

Uczeń: \ \ r!ó!

MOż.NA T TAK 
Młoda mężatka: — Jak sobie, iiadzktz. 

jeżeli twemu mężową nie smakuje jcdjzenic?
DoświadJSzoiia: — D aję 11111 Kapelusz i 

laskę.
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X  OGŁOSZENIA X
UKRAIŃSKA gimn3zjo.lislka poszukuje za

jęcia. Zgłoszenia do Dziennika Lud. pod 
Zagadka".

SMACZNE ŚNIADANIA do wyboru po 60 
gr. poleca Pokój d'o śniadań Tlenia, ul. 
Trybunalska 4.

JłtfTY ANGIELSKU1', obuwie męskie, l un 
skie. wykonuje do miary na spłaty Kie
da, Turecka 1, boczna Pełczyńskiej.

BEZROBOTNY przyjmie jakiekolwiek do
rywcze roboty, jak noszenie węgla z p i
wnicy. odnoszenie, przenoszenie i t. p. 
Zgłoszenia do Adin. ,,Dzien. l.u d .“ pod 
A. R.

U ItZĘD M Ii. któi y z>jąłby się a lininislra- 
■cją Związku i kSfcspoudencją w go
dzinach w ieczoru'ch, poszukiwany hn- 
fyehmiasl. Zgłoszenia między 6 — 8 w ie 
czór, w Związku Zaw. Automobilistów. 
ul. Cicha, 1. 7. Lwów.

UNIEWAŻNIAM zgubioną ks'ążeczkkę woj 
skową wvdaną przez PKU Sanok, na 
nazwisko Przvb'Ża Stanisław, urodzony 
w 1905 r  •

B Ó L
mm

usuwa

PRuyZEK  DLA DOROSŁYCH  
z  f. m .

„ ł C G G U T E K - H i g r e n o

3 1 e " V 3 s m “
w y r o b u  a p t e k i  

G Ą S E O [ [ I E G Q  w  W a r s z a w i e
Sprzedają ap t c - k i

NIKOŁAJA
Piękne podarki, we wielkim  w y
borze, od 1 z ł .  począwszy, po

leca: Magazyn |||
I

„ N 0 9 L E S S E "  J ą g ie l lo ń s t e  11, a.

Ogłoszenie.
W niedzielę, dhia 22. grudnia 1929. o 

godzinie 13-tej? odbędzie się w lokalu p. 
Szulim lUMlnmlla pod Nr. dbmii 203 W |0- 
lesk i Ogólne Zgromadzenie członków1 Kasy 
Zaliczkowej w Oleska w likwi 1 uiji rsfo\v. 

izarej. z ogr. poręką^ na które Szan. P . T. 
uprzejmie się zapmsza.

Porządek dzienny: 1) Sprawozdanie . 1 - 
kwidatorów z isżynności i rachunków za 
czas o i  1. styczni t 1929 ido czasnf k o ń 
czenia likwidacji. 2) Sprawozdacie lJkwf i 
daiorów w prżedm iode skończenia likwi
dacji i winosek o wykreślenie iirmy. — 
3) Sprawozdanie Rady nadzorczej z do.ro- 
nanycli czynności i wniosek lejże do Co 
odpisania strat adkninjsUiapyjnycii. 4) Spra
wozdanie komisji rewizyjnej i ,wiro ek 
tejże na -iWziePuric Zarządów! i (>n< ,jc 
nadzorczej absolutorium z iojzynnoSci i ,ra- 
ehunkbw za cztó o.l 1. .styczni i 1929 !.'b 
czasu «końazenia likwidacji, 51 Ewent. 
wnioski pzlonków.

Oksko, idwil 2. grudnia 1929.
Lik .\ idtftorow ie :

M. i:. .s;y ln>;. ( 2  IloLhau1.

Kupuj ii KSią î ty!Hi *. Hsiippni LutoMj!
W szelk ie  zam ów ienia uskuteczniajcie  

K sięgirn ia  Ludowa dostarcza

tylko w  Księgarni Ludowej!
w szelkich książek i czasop ism 1

Abrainowski: łaejc społ. koopc-
ratYzinu 1.—

Ann&z: Polska to wielka rzecz 2.50
lioer: Historia powszechna socja

lizmu w 5 cz. 9.—
Rauer: Droga do socjalizmu —.15

— Bolszewinn ©zy fcosj. lotem. 1.—
Biejgeleiseii: Reforma [Toina w pań

stwach europ. 12.—
B ielańska: Nnllo i jego towarzy

sze '1 55
Born tcin: Izby robotnicze —.60
BroowuES: W incenty Witos 1.—
Briickner: Słowianie i wojna ' 2.50
BrscTiarin: Ilist. imaterjalizmu [dziej. 8.—
Chlebowski: Rozwój kultury poi. 2 10
Czapiński: Państwo a Kościof —.80

— Dokąc kler prowadzi P o l
skę ~.9Q

— U żródteł bolszewi7mu —.15
Cunow: Pochodzenie rei. i wiary 4.50
Daszyński: Pamiętniki 2 t. 16.—
Dąbrowski: Sacco i Vanzetli —.80
Dębski: Krwawe zajście u Ilen-

nenberga —.50
Dinmand: Zaigadnieme drożyzny —.25
Eabierkiewiez: Rosja współczesna 5.50
Grabico: Dzieje współcz. .2 cz. 4.-

— Powstanie styczniowe 2.50
Grabski Zarys hrozwoju społ. 2.40
G ross: Międzyn. org. pracy 1.10

— Przebudowa i odbudówa
Polski ■ 20

llanchTunan: Rozwój narodowości
nowocz. 5.—

— F rancja jw żP ol ł  a 10.—
Jlausnor: Listopad 1918, 1.60
ltołńw ko: Kwestja naród, w Pol

sce —.25
— O zmianę konstytucji 1.50

Hil.m klki: , , /c  wspomnień'1 1.80
.hndr/ąbshi: Organizacja pracy ti-

zvcznei 5.-
Ku u!v,!;i •. Zasady socjalizmu' 160

— Rewolucja prolelnrjulaka 6.—
— Przeciwieńs!\Va interesów

klas. —.40
K o lk i: Manifest 'komunistyczny —.50
K ozuf-k i: Ekonom ja polityczna 1 25
Konii-owirz: Akcja ,spoI.-kult 
Krabel-ka: Praca Idzieci i młod. 2.50

— L ti& m  przemysł włók. 1.—
—- Ochrona prądy, i .—

Krajewski: Tajne związki polit. 1 -
Kraiiri: Portrety socjologów 1.85
K ropofkin: Zdobycie ichleba 1.—

— Wielka rewolucja f-nme.
2 części , 7,00

— Państwo i jego rola łiisl. 1.—
Koiwrtif-ki: Szkice ekonom, i fil. 1.20
K r/y  w ieki: Rosja (SOW. 2 cz. 12.—
Kr/e żanowGki: Nauka o pieniąd/if I. -
K iuiianiceki: Dokumenty do po

walania państwa polsk 2 KO
— Odbudowa Polski 20.—

KuwfStw,; Shidja ■,socjologiczne 1. -
Kwapiń k i: Organizacja bojowa L—
Ijdfargno: Praca pimysł. wobec m a

szyny —.65
I iiudsm: 8 godz. dzień prhcy : .8 60
ijaSfilje: W ypisy dla robolników .80
Leopolifa: C.zw irta brygada 1.20
Lieberinan: Wojna i pokój —.10

P o m er:

P. P. 
Ruiiicz

Limanowski: Mazowsze pruskie
— PoLska myśl socjahst.
— Bolszewickie państwo 

Łomnicki g Komuna paryska 
M nłynkz: W arszawskie szpitale 
Marks: Pism a iniewydane

— Kapitał 2 pz.
— na lepszym papierze 

Marty now ski: Barykady 
Mehriiigl Karol Marks 
M ilewski: Cele polit. agrarnej

— Kwcslja socjalna
— Reforma rolna w Anglji 

Niedziałkowski: Teorja 1 prakty
ka socj.

Oractti: Socj. kooperatywy belg. 
Paszkowska: Uwolnienie P iłsud 

ski go
Petynirtk: Ekonom ja społ. 
Perytiałkowicz: Współcz. encyklo- 

pedja polit.
Pietkiewicz: Sity ludu1 naszego 
P ilu idsk i: W snumnienia o 1 aru- 

towic-u r
P iotrow ski: Kościół a szkoła 
Pleeliniiow: Zagadnienia m arksiz

mu
Polońez.yk: Drcfga odrodzenia na- 

iod-'
PorczaJk: W'alka o demokrację 

Keligja a noljtyka 
5 lat pracy w senacie 
Drawo mięcizyn. przywr 
T.ccarno 

S .: Księga pamiątkowa 
Jak upadla Polska szla
checka

Rutfeiewińz: Co dają Kasy d i  
Soroka: Listy o Polsce 
-SęTiipołowsIka: Z tajem nic Ciem 

nogrodu 
S in ik : W [walce o prawdę 
Sledzińrfn: W spomnienia 
Sniitli: Badania nad naturą i przy 

czynami bogactwa n aro 
dów

Sokołowska: interesy gospod 
S tarzyński: Ustrój prawno-polit.

polski
— Projekt reformy konst.
— Program [rządu p^acy 

Szczepański: Organizacja Kas cho
rych

Szpotańslki: Początki poisk. socja, 
lizrr.u

Sztetnerowa: Młodz-cż robotnicza 
Szumański: Wspomnienia 
Szym ański: Społem!
Tarnow ski: Nasze przedstaw w 

Paryżu i Petersburgu 
Teiineiilniiini: Skarb Rzpllej 
Toepli;/. • Zagadnienia polh. kom. 
Totopulaiie: F onny  rulchu rob. 
Toł sto.j; Kara śmierci 
Tsehirii Moralność Boga 
YimiłerweMe: Proroctw® .Marfks; 
W ro ta: O jBhwih obecnej 
Wasitew sk i: Europa po wojnie

— Zarys dziejów' PPS
— Sprawa kresów i m niej

szości nar. w Polsce
W roń k i-Jfo en e:, Metnpolityka 
ZiwaidzŁi: 4Vartość i cena 
Z ie liń rz ik : jH-oene-Wroński 
Śpiewnik mtodbyo robotnika

1.50 
1 60

—.25 
L — 

—.75 
1.80 

12.—  
16 — 
1.—
7.50 

—.40 
—.40 
—/O

5.— 
- .6 0

1.50
4.60

6 . -
1.60

r.50 
- -.25

2.40

2 -  
ó — 

—.70 
8.— 

—.30 
—.30 

3.30

1.50 
—.30

1 —

—.90
8.50 

—,6i)

6.50 
—.30

13.—
2.60
1.—

—.60

—.15

—.50 
—.20

L—
5.—
2.50 
L—

—.60 
- .6 0  
— 2i
—.40

1.60
2.80

—.35

3.' -
2_

-".80

P o w y in j 10  z t. udzie lam ,! k s ią ż e k  n a  dugod tie  r a s y !
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Reuaktor odpowiedzialny: JULJAiN RYCHLEW SKI. — Druk. Lud. Spółdz. Tow. Wyd. Lwrów, ul. L Sapiehy 77. Tel. '4-96.


